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m a rk ę  n a  odpow iedź. R ek lam acje  (nie zak le jone) s ą  w olne od  o p ła ty  pocztow ej.

Pod rozwagę Braci Ludowców.
D obry gospodarz co pewien okres czasu spo­

rządza za ubiegły czas rachunek. B ada w nim 
dokładnie każdą gałąź gospodarstw a, a na pod­
stawie tych badań  w prow adza nowe zarządzenia 
takie, któreby mu bądź zysków przysporzyły, bądź 
też uprościły wykonanie pracy. W yrzuca zaś stare 
sposoby, które okazały się już nieużyteczne a może 
szkodliwe. Te same rew izje wewnętrzne sporzą­
dzają u siebie corocznie wszelkie zakłady i insty­
tucje. Taka rew izja jest konieczna z tego względu, 
ażeby samego siebie upewnić gdzie jestem  a co 
mam robić na przyszłość? S tan swój wewnętrzny 
powinien znać każdy, by nie dać się straszyć ani 
napadać, a przynajm niej nie denerwow ać się n a ­
paściami wrogów, od których ani pryw atn i ludzie, 
ani stow arzyszenia nie są wolne.

Jako członek P. S. L., jednostka wśród ty­
sięcy duchowo spokrew nionych i skupiających się 
pod wspólnym sztandarem , uznając potrzebę ko­
nieczną takiego przerew idow ania się, postanow i­
łem wzniecić na  ten tem at dyskusję, do której 
podaję moje skromno uwagi. Z góry zaznaczam, 
iż podając te uwagi, nie tw ierdzę jakobyśm y cał­
kowicie bez obliczeń się obchodz;li, boć na  setkach 
sejmików relacyjnych zdają posłowie spraw ozda­
nia ze swoich czynności, a i »Przyjaciel Luduc 
daje takie spraw ozdania, a na  posiedzeniach 
B ady Naczelnej P. S. L. kilka razy  do roku  zwo­
ływanych, prezes Stronnictw a daje szczegółowe 
w yjaśnienia i spraw ozdania za czas ubiegły i pod­
daje ped dyskusję plany na  przyszłość. Pewnem 
jednak  jes , że wielu z Braci ludowców nie ma ąc 
czasu uporządkow ać sobie i powiązać tego liku 
spraw ozdań, kieruje umysł do pojedynczych rze­
czy, a pomija myśl o całości Stronnictwa, co 
jest najważniejsze.

Chcąc się dokładnie przerewidować, musimy 
porów nać naszą teraźniejszość z przeszłością w pe­
wnych odstępach.

Czem byliśm y od zaw iązania się Stronnictw a 
aż do wywalczenia reform y wyborczej dc p arla ­
m entu? Byliśmy rzeszą ściganą niem iłosiernie 
przez wszelkie władze za to, że pow ażyliśm y się 
protestow ać przeciw krzyw dzie ludu, że waży­
liśmy się dom agać różnych praw  obywatelskich. 
Na czele rzesz stał obecny prezes P. S. L., k tó ry  
za pomocą »Przyjariela Ludu* i setek zgrom adzeń 
urządzanych w każdym  zakątku  k ra ju  budził 
śpiących, dodaw ał odw agi własnym przykładom  
do rzucania prześladowcom praw dy w oczy.

Oprócz S t ą p i ń s k i e g o  wielu pierw szych 
pionierów P. S. L. z odw agą graniczącą z rozpa­
czą, rzucało się śmiało na ówczesnych samodzierż- 
ców w ładzy i ich sprzymierzeńców. Kilku zaś po­
słów cudem praw ie wśród tego uciska w ybranych, 
miało obowiązek pod osłoną swojego m andatu  
ochraniać owe rzesze szturm ujących, p rzedk łada­
jąc przed forum parlam entu  sławne nadużycia 
galicyjskie, albo też protestow ało przeciw nowym 
gwałtom, które ludowi polskiem u zagrażały. B y ł  
to  o k r e s  s z t u r m u  l u d u  d o  t w i e r d z y  j e ­
g o  k r z y w d z i c i e l i  p o d h a s ł e m :  » z b u r z y ó  
ó w c z e s n y  s t a n < .

Poniew aż ówczesny stan  był niewątpliw ie 
bolesny i krw aw y, dlatego hasło »burzyć< zyskało 
szybko wielką moc zwolenników. Gdy zatem nad ­
szedł czas rozszerzenia p raw a wyborczego do p a r­
lamentu, gdy pękła zapora, w ykluczająca setki 
tysięcy ludu od praw a głosowania, lud ter ruszy ł 
potężną ław ą do u rny  wyborczej pod hasłem : 
»burz i wyrzucaj przywłaścicieli<. W szturm ie tym  
P. S. L. odniosło nadspodziew any sukces, bo zys­
kało 18 m andatów  poselskich. Na tym fakcie za­
m yka się pierw szy okres życia i rozw oju naszego 
Stronnictwa.

Szarża ludu, szczególniej nas chłopów była 
tak  gwałtowna a karn a  i poważna, ze panow ie 
wyznawcy »porządku i ładu* zostali zm uszeni do 
traktow ania z wyznawcami »barzenia«. — Wiele 
rzeczy, k tóre zdawały się przed  wyboram i odda
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lonemi na  lata, zostały szybko załatwione i tak: 
prześladow ania ludowców przez władze polityczne 
zostały zaniechane. Wielu starostów  i kom isarzy 
(od robienia wyborów) zostało przeniesionych 
z rozkazem  rów nego trak tow ania ludzi.

P rzyk ry  zatarg  z duchowieństwem został za­
łagodzony, a ponadto wybory do Sejmu o d b y ł>> 
się przynajm niej w olbrzym iej większości naszycn 
okręgów spokojnie, boz nadużyć (galicyjskich).

N astał więc w zasadniczycg spraw ach wobec 
P. S. L. zwrot ze strony władz i stronnictw a kon­
serw atyw nego, m ającego bądź co bądź jeszcze do­
tąd  wiele władzy w ręku. Ze strony naszej mu­
siał także w sposobie poiitykow ania nastąpić pe­
wien zw rot poważny, a mianowicie przy  obecnej 
liczbie posłów z p o l i t y k i  » b u r z o n i a c  i p r o ­
t e s t ó w ,  m u s i e l i ś m y  z e j ś ć  n a  p o l i t y k ę  
p o r o z u m i e ń  i u k ł a d ó w ,  c o  n i e  o z n a c z a ,  
j a k o b y ś m y  z k i m k o l w i e k  m i e l i  z a w r z e ć  
j a k i e ś  s t a ł e  p a k t  a, jak to  f a ł s z y w i e  vsro- 
gowie nam przypisują.

W s t ę p u j ą c  d o  K o ł a  p o l s k i e g o ,  z a ­
z n a c z y l i ś m y  w o b e c  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  p o l s k i e g o ,  iż j a k o  p r z e d s t a w i c i e l e  
p o l s k i e g o  n a r o d u ,  c h c e m y  w o b r o n i e  
n a r o d o w e j  i ś ć  s o l i d a r n i e .  N i e  w s t ą p i ­
l i ś m y  d o  K o ł a  j e d n a k  w p r z ó d ,  d o p ó k i  
s t a t u t  j e g o  n i e  z o s t a ł  o t y l e  z m i e n i o n y ,  
ż e  c h r o n i  n a s  t a m,  j a k o  s t r o n n i c t w o  s a ­
m o d z i e l n e ,  którem u w spraw ach ekonomicznych 
działanie na własną rękę jest umożliwione.

Jeszcze jedna zm iana w sposobie prowadzę-" 
n ia polityki nastąp iła nieprzew idzianie, a to z tej 
przyczyny, że po rozbiciu konserw atystów  (stań­
czyków) przy ostatnich w yborach wraz z ludow ­
cami weszło do parlam entu  (słabe przedtem  i li­
żące ręce konserw atystom ) stronnictw o wszech­
polskie w pow ażnej liczbie. Stronnictw o to z n a­
zwy dem okratyczne, w istocie bardziej skorum ­
pow ane niż stańczj kowskie, a przew ażnie z klasy 
urzędniczej się rekrutująco, zaraz od początku 
zdradziło się z tem, że nie przebiera w środkach, 
by  tylko módz całkowicie u jąć w ładzę w ręce.

P o n i e w a ż  wi  e k o w e d o ś  w i a d c  z e n i  e 
u c z y ,  i ż n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z ą  k l a s ą  
r z ą d z ą c ą  j e s t  s t a n  u r z ę d n i c z y ,  P. S. L. 
z m u s z o n e  z o s t a ł o  w y p o w i e d z i e ć  t e m u  
s t r o n n i c l  w u  w a l k ę  tem bardziej, że wszech­
polscy sami zaczepki szukali in trygując i rozbi­
ja jąc  chłopów, kupcząc w parlam encie ich in tere­
sam i i równocześnie tum aniąc ich w gazetkach, 
że to na ich dobro wychodzi, a więc takich szko­
dników musimy tępić.

Ten nowy zw rot w walce, że obecnie więcej 
przeciw wszechpolakom aniżeli konserw atystom  
w ystępujem y, byw a szczególniej przez samych 
wszechpolaków fałszywie tłumaczony, jakobyśm y 
ze stańczykam i się pogodzili i p ak t zawarli. F ak ­
tem jest, że P. S. L. z nikim paktów  nie zawiera, 
lecz zwalcza po porządku tego, kogo za najn ie­
bezpieczniejszego wroga dla ludu uważa.

Oprócz powyższych zmian zewnętrznych w 
sposobie prow adzenia polityki, przeszliśm y wewnę­
trznie ciężką chorobę w łonie stronnictw a. Pew na

część wyznawców naszego program u, nie będąc 
zadowoloną z drogi politycznej, jaką  większość 
tyczyła, zajęta stanow isko separatystyczne (od- 
osobniające) tworząc tak zwaną »frondę«.

Był to bolesny cios dla Stronnictwa, bo od­
słoniło u poważnej liczby członków brak  karności, 
tej strasznej naszej wady narodow ej. Obecnie 
jednak  różnice te się zacierają i da Bóg wnet się 
zatrą.

W idzimy między pierwszym  okresem istnie­
nia P. S. L. a stanem obecnym olbrzym ią różnicę. 
Podczas gdy w pierwszym okresie prezes obecny 
Stronnictwa p. S t a p i ń s k i  przy pomocy przeję­
tych spraw ą jednostok i jego »Przyjaciela Ludu* 
zbierał gw ardję »burzeiiia«, robiąc wiecami poli­
tykę w kraju, a kilku posłów w Sejmie i p a rla ­
mencie miało zadanie osłaniać tę robotę, to obecnie 
mamy dwa poważne kluby poselskie P. S. L. tak 
w Sejmie jak  w parlamencie, których zadaniem  
jest nie osłanianie roboty »burzenia«, lecz udział 
w pracy budowniczej ustaw.

Dziś już nadchodzi czas, że szerokie masy 
ludowe nie zadowolnią się tem, by przy w yborach 
w ygrać w p aru  okręgach kilku posłów do wno­
szenia interpelacji, lud dziś będzie żądał zmian 
w ustaw odaw stw ie na różnych polach, tak k ra jo ­
wych jak  państwowych. Luaow . temu należy po- 
módz w organizacji stow arzyszeń zawodowych, 
zarobkowych i gospodarczych.

Nowa droga, na  k tó rą  P. S. L. zejść musiało, 
je s t cięższa i mozolniejsza od dawnej, bo łatwiej 
je st Lurzyć niż budować. Pierw szej czynności 
dokonać można masowym zapałem, do drugiej 
trzeba mieć dobrze zorganizow aną arm ję roboczą 
i w ytraw nych kierowników, k tórzyby mieli czas 
dokładnie przem yśleć p lany i pracę rozłożyć.

Gdy zestawimy stan  nasz obecny z poprze­
dnim, okaże się, że jest korzystny  dla Stronnictw a 
i dla ludu, bo spokój, jak i Stronnictw o sobie 
wywalczyło i przejście na drogę budow ania jest 
już wielkim postępem.

A jednak  o ile mogłem zauważyć, na tej 
nowej drodze widać u wielu członków P. S. L. 
pewne wahanie się i rezerwę. W rogowie zaś nasi 
s ta ra ją  się z t e g o  w ahania u k u ć  broń, wmawiająo 
w nieświadom ych o słabszej sile Stronnictw a.

W ahanie to jest dla mnie zupełnie zrozu­
miałem; jest to zjawisko, pojaw iające się zawsze 
czy u  jednostki, czy u mas wtenczas, gdy p rzy j­
dzie zmienić u ta rty  sposób postępow ania. W ahanie 
to zniknie, skoro na nowej drodze zaprow adzony 
będzie rozdział pracy i uporządkow ane będą etapy 
tej pracy. Mamy dziś do dyspozycji na tej nowej 
drodze już sporą garść instrum entów  i rąk  do 
pracy —mamy dwa Kluby poselskie w liczbie około 
40 posłów, mamy sporo zwolenników wśród inteli­
gencji, mamy tysiące chłopów czytających »P rzy ­
jaciela*, mamy dzielnego prezesa, k tóry  oddaje 
na usługi P. S. L. nie tylko siebie, ale i pismo 
swoje »Przyjaciela Ludu*, mamy ludzi ofiarnych.

A chociaż mamy i wrogów nieprzeblaganycb, 
to jednak  chociaż powoli robota pójdzie naprzód, 
gdy się postaram y o najpiln iejszą rzecz, której
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d z i ś  n a j b a r d z i e j  n a m  p o t r z e b a ,  tj. w z o ­
r o w ą  o r g a n i z a c j ę .

O tej najw ażniejszej spraw ie, bez której 
żadna robota dobrze nie pójdzie zam ierzam w 
przyszłym  num erze napisać. Michał Olszewski,

poseł do Rad. państw a.

Karczma.
W obec ustawowo zabezpieczonego w ygaśnię­

cia praw a propinacji z końcem b. r. — wobec 
w prow adzenia w życie z początkiem 1911 r. kon­
cesji na w yszynk trunków  alkoholowych (spirytu­
sowych), w końcu wobec fak tu  potrzeby zasilenia 
funduszów gm innych na cele pokrycia zadań  sa­
m orządnych nowemi źródłam i dochodu — okazuje 
się potrzeba omówienia spraw  tych nieco ob­
szerniej.

W yłączne praw o w yszynku wódki, p ; wa i m io­
du posiadał za czasów pańszczyźnianych na swym 
m ajątku dziedzic wioski. Jak  to praw o wykony­
wał, szeroko rozwodzić s»ę nie będę, wspomnę 
tylko to, co nieliczni starsi wiekiem pam iętają, że 
dziedzic osadzał na karczm ie arendarza, który 
płacił mu albo czynsz roczny z góry, albo też o- 
bowiązanym  był z jego gorzelni pobierać okowitę 
i tę okowitę po cenach z góry  przez dziedzica 
ustanow ionych sprzedawać. Chłopom pod k arą  nie 
wolno było chodzić do karczem  innego pana. Upi­
jać mu się było wolno, naw et bez pamięci, o ile 
pańszczyznę odrobił — ale tylko wódką własnego 
dziedzica.

Nie o wiele lepiej działo się po miastach. 
Miast wolnych m ających praw o we właśni m z a ­
rządzie szynkować wódką było nie wiele. W m ia­
stach i miasteczkach należących do wielkopańskich 
m ajątków  w ydzierżawiał dziedzic praw o w yszyn­
ku  jednem u lub kilku żydom. W ykupno pańszczy­
zny nie zniosło tego przyw ileju dziedzica. Praw o 
wyłącznego w yszynku w całej gminie posiadał 
i nadal właściciel m ajątku  tabularnego, k tó ry  to 
praw o tym  samym lub potomkom pańszczyźnia­
nych szynkarzy  wydzierżawiał. Zmieniło się tylko 
tyle, że po zniesieniu pańszczyzny chłop miał wol­
ność pić we wszystkich szynkach i przez wszyst­
kie dni tygodnia, ponieważ mu już pańszczyzna 
nie przeszkadzała To jednakże praw o w yszynku 
przyw iązane do posiadania m ajątku  tabularnego 
z całej A ustrji istniało jedynie w Galicti i B uko­
winie. P raw o to było mczem innem, jak  uiszcza­
niem podatku przez ludność konsum ującą (piją­
cą) alkohol na  rzecz właściciela dóbr tabularnych. 
Było to jedną z resztek, średniowiecznych p rzy ­
wilejów szlacheckich — rzeczą, k tó ra z końcem 
dziew iętnastego wieku niczem uzasadnić się nie 
dała .

Nie dziw więc, że wobec ogólnego prądu, 
powszechnej opinji, a także wobec woli rządu  wie­
deńskiego — naw et ówczesny Sejm galicyjski m u­

siał się zgodzić na  zniesienie praw a propinacji, 
czyli wyłącznego w yszynku właścicieli dóbr tabu­
larnych.

Przyw ileju tego jednakże nid odebrano wiel- 
riej własności, p raw a tego wielka własność się 
nie zrzekła dla dobra kraju , (jak  to n iejednokro­
tnie się z ust posłów konserw atyw nych słyszy}. 
Za ten przywilej kazano sobie zapłacić, i to wcale 
nie małą sumę, gdyż kwotę 124 miljonów 400 ty ­
sięcy koron.

P rzy  obliczaniu odszkodowania, b rano  pod 
uw agę płacony czynsz roczny przez arenaarza, lub 
p ropinatora, od tego czynszu odliczano świadcze­
nia w naturze, jak  wartość czynszu z m ieszkania 
i g run tu ; tak  obniżony czynsz mnożono przez 20. 
W ten sposób obliczony kapitał otrzym yw ał >dzie- 
dzict w cztero procentowych obligacjach propina- 
cyinych.

W ynagrodzenie to nie było wcale krzyw dą 
an 3 ofiarą wielkiej własności, jeże li się weźmie 
pod uw agę ceny m ajątków  ziemskich, jakie się 
utrzym yw ały przed  zniesieniem praw a propinacji 
i jeżeli się porów na z tą  ceną, jaką  otrzym yw ała 
wielka własność po w ykupnie tego praw a, 10 wów­
czas dojdzie się do przekonania, że zwłaszcza ci, 
k tórzy m ajątki nabyli na  la t kilka przed zniesie­
niem, zrobili doskonałe interesa. Faktów  takich 
można naliczyć setki. Wobec tego trudno mówić 
o jakichkolw iek ofiarach.

Sejm uchw alając ustaw ę (z 22 kw ietnia 1889) 
o zniesieniu p raw a propinacji nie mógł wiedzieć, 
czy roczny czynsz dzierżaw y w ystarczy na  um o­
rzenie pożyczki na ten cel zaciągniętej. Zdania 
były podzielone. Większość była przekonaną, że 
k ra j będzie m usiał dołożyć miljony, zwłaszcza że 
dzierżaw a propinacji m iała być w ykonyw aną ty l­
ko przez la t dwadzieścia na rzecz spłacania po­
życzki 124 miljonów koron.

Z arząd  propinacją, k tó ra  po w prow adzeniu 
ustaw y w życie stała się insty tucją krajową, prze­
szedł w ręce c. k. D yrekcji galic. funduszu propi- 
nacyjnego, bedącej organem  c. k. Namiestnictwa 
we Lwowie.

D yrekcja w ydzierżaw iała praw o propinacyj- 
ne bądź to z wolnej ręki bądź też w drodze p u ­
blicznej licytacji, a uzyskiw ała zato kwoty tak 
znaczno (około'10 miljonów koron rocznie), że one 
w ystarczały nie tylko na oprocentow anie i um o­
rzenie pożyczki 124 miljonów koron, ale przez caiy 
przeciąg czasu w ykazyw ała nadwyżki, z których 
utw orzono t. zw. fundusz zasobowy. Z końcem 
r. 1908 fundusz ten przedstaw iał kwotę 38,107.301 
koron. Do końca roku 1910 fundusz ten podług 
bardzo  skrupulatnych  obliczeń urosnąć powinien 
do kw oty 40,141.591 koron.

Poniew aż jak  to poprzednio zaznaczyliśmy, 
większość sejmowa, uchw alająca ustawę, nie miała 
pewności czy roczny czynsz dzierżaw y praw a p ro ­
pinacji w ystarczy nn oprocentowanie i um orzenie 
pożyczki 124 miljonów koron, przeto postanow iła,

Polecamy gorąco naszym rodakom
8 W  k olińską  dom ieszką do kaw y. ^
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że pożyczka rozłożoną m a być n a  la t 25 czyli do 
31 "ru d n ia  1915 r. Z początkiem  roku 1911 pozo­
stać ma jeszcze z pożyczki 124 miljonów niespła­
cona reszta w kwocie 35,762.200 koron. (Dziewięć­
dziesiąt miljonów spłaconych zostaje przez p ierw ­
szych la t dwadzieścia).

jSia spłacenie tej pozostałej reszty  pożyczki 
34,762.200 koron utw orzono t  zw, fundusz rezer­
wowy, do której co roku państw o przyczyniało 
się kw otą 2 miljonów koron i to począwszy od 
r. 1888. Fundusz ten nie był przez cały przeciąg 
w ykonywania p raw a propinacji używanym, wsku­
tek czego do końca r. 1908 wzrósł do wysokości 
18,207.776 koron (przez doliczanie procentów  do 
kapitału), zaś do końca r. 1910 według wszelkiego 
praw dopodobieństw a wzrośnie do kw oty 19,191.214 
koron. Razem  zatem  po koniec roku 1910 będzie 
posiadać fundusz propinacyjny  kwotę:

19,191.214 kor. w fund. rezerwowym  
40,121.591 „ „ zasobowym

czyli razem  59.312.805 koron, 
natom iast pozostanie do spłacenia od r. 1910 do 
końca 1915 r. kw ota 34,762.200 koron, czyli że po­
winno być więcej o 24,550.605 koron.

Jak  widzimy, obawy potrzeby  dopłaty nie 
tylko się nie sprawdziły, ale pozostaje z oblicze­
n ia nadw yżka przeszło 24 miljonów koron. Pie­
niędzy tych jednakże nie doczekam y się. Jak  wia­
domo, w skutek ciągłego w zrostu wydatków  k ra ­
jowych, oraz w skutek niemożebności nakładania 
dalszych dodatków  do podatków , uchwalił Sejm, 
ażeby niedobory budżetow e począwszy od roku  
1906 pokryw ać krótkoterm inow em i pożyczkam i z 
funduszu propinacyjnego.

Pożyczki te wynosiły: 
w r. 1906 2,225.000 K
w r. 1907 2,523.000 K
w r. 1908 8.336.182 K (< <:gul i c j i  p la c  nauczyciel.)
W r. 1909 około 9,000.000 K ( (um knięcie  rachunkowe za

— —   ------- , K ten  rok me ukończone)
Razem 22,083.182 K 

Czyli, że pożyczki z funduszu propinacyjnego po 
koniec r. 1909 praw ie całą nadw yżkę dochodów 
funduszu propinacyjnego zjadają. J a k  wiadomo, 
budżet na r. 1910 kończy się niedoborem  około 
13,000 000 K, k tó ry  również pokryty  będzie poży 
czką, ale już nie z funduszu propinacyjnego ty l­
ko inną krótko term inow ą pożyczką.

Tych kilka słów nie należących do przedm io­
tu  uważałem za w skazane d la objaśnienia całości 
dodać.

Na w ykupnie p raw a propinacji zrobili nie 
tylko dobry  interes właściciele dóbr tabularnych, 
także dobry interes zrobił k raj, gdyż ludność prze­
stanie w końcu płacić podatki konsum cyjne na 
rzecz tabularzystów  i bez dokuczliwej dopłaty po­
zbyw a się przyw ileju, ale zrobili także znakom ite 
in ieresa lozm aici króle propinacyjni, dzierżawiący 
całe połać,e powiatów, w których podzierżaw iali 
szynkarzom  praw o wyszynku, zarab iając na  tern 
n iejednokrotn ie dziesiątki tysięcy koron rocznie 
Z arobek  ten trudno oznaczyć, wynosił on jednak 
w szelką pewnością kilka miljonów koron.

Dochód z p raw a propinacji od czasu objęcia

propinacji przez D yrekcję funduszu p rop inacy j­
nego praw ie się podwoił. P rzyczyny były dw oja­
kie. Pierw sze p rzy rost znaczny ludności i podnie­
sienie się dobrobytu  (chociaż z drugiej strony  ob­
niżenie p ijaństw a powinno do przeciwnego p ro ­
wadzić rezultatu), z drugiej zaś strony daleko le­
psza adm inistracja czyli zarząd  propinacją i jej 
funduszami.

U kazuje się jasno, że w spraw ach podatko­
wych (propinacja nie była niczem innem jak  po­
datkiem  konsum cyjnem  od wódki, piw a i miodu) 
tylko sprężysta adm inistracja je s t celową. Może­
my to w tym w ypadku z całą pewnością napisać, 
ponieważ n ik t powiedzieć nie może, że przedtem , 
kiedy praw o propinacyjne w ykonywał sam dzie­
dzic, a w jego zastępstw ie a re n iu rz , ludność była 
mniej obciążona jak  obecnie. Obciążenie było w 
jednym  i drugim  w ypadku jednakow o dokuczliwe, 
zaś dochód przy w ykonyw aniu p raw a przez D y­
rekcję funduszu propinacyjnego był dw a razy  
większy. (O. d. n.) /

Wybsr/ do Rady powiatowej w Brzozowie.
Bracia Chłopi! » W szelkie królestw o przeciw  

sobie podzielone — upaść musi<. Tak mówi pi­
smo św. K ażdy rozum ny człowiek przyznać musi, 
że to święta praw da. Niezgoda rujnuje. Zwłaszcza 
my chłopi musimy iść zgodnie i solidarnie, bo 
inaczej to nas rozdrapią  k ruk i — wrony.

Koniecznym warunkiem  zgodnego działania 
jest organizacja, a podstaw ą organizacji jest po- 
słucn dla przewództwa. Bez dowódcy rozpierzcha 
się i najlepsza arm ja i przegrać musi bitwę.

Naczelnym wodzem naszej chłopskiej a rm ^  
powiatowej jebt nasz zacny posbł d r S t a n i s ł a w  
B i a ł y .  Potośm y go wybrali posłem, aby naa 
prow adził do zwycięstwa. Więc pow inniśm y mu 
ufać i słuchać jego komendy.

Mamy w ybory do R ady powiatowej z ku rji 
chłopskiej we w torek 12. kw ietnia b. r. Ułożyliś­
my na zgrom adzeniu listę naszych kandydatów  
12, na których zobowiązaliśmy się głosować. Po­
seł d r Biały ogłosd nam to w poprzednim  num e­
rze » P r z y  j a c i e l a * .

Więc spraw a skończona. K ażdy wyborca, 
poczuwający się do jedności chłopskiej, wie już 
co ma uczynić w dniu 12 kw ietnia: głosować tak, 
ja k  poseł B iały ogłosił.

Tymczasem różni upadli kandydaci, którym 
tak  bardzo zależało na wyborze do R ady pow. — 
nie wiemy dlaczego, boć niema się o co dobijać — 
a jeszcze więcej różni rozbijacze i in tryganci sta­
ra ją  się różnym i sposobam i pokłócić między sobą 
arm ję chłopską. Jeżdżą od gminy do gminy i za­
siew ają niezgodę. Byli i u  nas w Trzośniowie, 
ale dostali odpraw ę porządną. Próbow ali z różnej 
beczki agitować, to przeciw dwom księżom, któ­
rzy są n a  naszej liście kandydatów , to przeciw  
sędziemu p. Feliksowi, to znów podbechtywali, że 
z Trześniowa nikogo niema, a ze W zaow a i Tu- 
rzego pola są  itp. 7
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Bracia Chłopi! Nie dajm y się tumanić, nie 
! pozwólmy się rozbijać, tylko jak  jeden mąż stań­

m y do glosowania i idźmy za radą  naszego do- 
- wódcy powiatowego, kochanego posła, d ra  Bia­

łego, a Bóg nam da zwycięstwo!
Komitet gminny P. S. L. w Trześniowic.

*

Szanowni W yborcy! Ja k  Wam wiadomo, już 
niedługi okres czasu dzieli nas od m ających się 
odbyć wyborów do R ady powiatowej w Brzozo­
wie z ku rji gmin. Apeluję przeto gorąco do W y­
borców, abyście się najściślej zastosowali li tylko 
do tej listy, na której wymienione są nazwiska, 
k tó re w skazał Komitet powiatowy P. S. L. w po­
przednim  num erze »Przyjaciela Ludu*. A więc 
Bracia ludowcy, w dzień wyborów 12 b. m. wy­
każm y swoją siłę, zbudźm y się z ospałości i nie 
pozostaw ajm y w tyle, ale zw artym  szeregiem 
stańm y przy urnie wyborczej i oddajm y głosy na 
ludzi pracy, żelaznej woli, praw ego charakteru , 
wpływom wszechpolskich macherów niedostęp­
nych a gdy tacy tam zasiędą jako radcy, to z całą 
pew nością już dziś możemy powiedzieć, że nieje­
dną sprawę, dzisiaj odłogiem leżącą przeprow a­
dzą dla ludu korzystnie. A więc baczność! — ra ­
mię do ram ienia, a wola ludu spełnić się musi! 
Pam iętajm y, że przyszłość nasza od nas samych 
zależy! Za ko„ńtet Jan Konieczka z Eumnisk.

N ozdrzec (pow. Brzozów). W wiosce naszej, 
liczącej do 300 numerów, m ieszkają sami Polacy, 
ludzie trzeźwi i pracowici, lecz mieli jedną złą 
wadę — brak  oświaty i postępu. Od la t kilku 
trafiały  się jednostki, k tóre pom agały wiosce n a ­
szej do zjednoczenia ludu pod sztandar P. S. L. 
i wzniecały zapał i miłość ku dzisiejszej oświacie 
i postępowi. Ale cóż z tego, gdy tym  chętnym, 
k tórzy  z poświęceniem chcieli pracow ać dla ludu, 
staw iała opór R ada gminna. W tej Radzie zasia­
dali ludzie, których urząd  trw ał po la t 26 do 30! 
W ięc jakżeż można było posłać jaką  petycję, lub 
założyć jak i komitet, czy to gminny, czy pow ia­
towy, gdy władza w gminie, to jest R ada gm inna 
zawsze przeciw temu występowała. Nie posądza­
my członków byłej Rady, że chcieli działać sta­
nowczo przeciw P. S. L., gdyż chodzili trzy  razy  
do głosowania i zawsze głosowali za p. Stapiń- 
skim ; ale ile to kosztowało pracy, by wszystkich 
członków gminy przekonać i całą R adę gminną, 
k tó ra  w strzym yw ała wszelki ruch i pracę w kie­
runku  Stronnictw a Ludowego. Jak  można b jlo  
złemu zaradzić? Otóż kiedy zostały rozpisane 
w ybory do R ady gminnej, W alenty Toczek zwo­
łał zgromadzenie, zaprosił w szystkich członków 
gm iny i naw oływ ał swoją piękną przem ową do 
organizacji i wpoił miiość i zapał ku  P. S. L. wy­
kazując, jakie skutki może przynieść organizacja. 
Przyłączyło się do niego kilku w ybitnych człon- 

■ ków gminy, jak  Jan  Sochacki, Józef S tarzak, An­
toni Lach, Szymon Gierula, W alenty Serw atka 
i wielu innych. Na drugiem  zgrom adzeniu zdoby­
liśmy większość gminy. Na zgrom adzeniu przed- 
wyborezom zdobyliśmy wszystkich członków z ca­

łej gminy prócz kilku jednostek ze starej Rady, 
którym  się postęp i oświata nie podoba. Skoro 
przyszły w ybory 30 m arca b. r., pokazało się, że 
organizacja i oświata dużo potrafi zdziałać, oparta  
na  podstaw ie sprawiedliwości i gdy w niej są ta­
cy ludzie kierownikami, którzy dobro ludu m ają 
na  celu i wyzwolenie jego na sercu.

Otóż my podpisani, członkowie nowej R ady 
gminnej Nozdrzec dziękujem y publicznie naszem u 
ukochanem u kierownikowi tuj organizacji W alen­
temu Toczkowi za jego tak  dobrą i pożyteczną 
dla nas i całej gminy pracę. W ybraliśm y go te i 
członkiem R ady gminnej jednogłośnie i bardzo 
nas cieszy, że na zgrom adzeniu Tudowem przed- 
wyborczem w Brzozowie został w ybrany na kan­
dydata, jako członek przyszłej R ady powiatowej. 
Kochani Bracia włościanie z pow iatu brzozow ­
skiego! Polecamy go Wam i prosim y o poparcie. 
O kręg dynow ski zna go bardzo dobrze, gdyż p ra ­
cuje jak  może dla ludu.

Nowo w ybrani radn i: Ja n  Sochacki, Józef 
S tarzak, Wojciech Gierula, Jan  Niemiec, Szymon 
Gierula, Wojciech Malowski, Michał Toczek, Jan  
Toczek, W alenty Serw atka, Stanisław  Toczek.

K a ż d y
włościanin powinien pam iętać i pow tarzać to d ru ­
gim, że swoje budynki i dobytek od ognia a zie­

miopłody od gradu powinien ubezpieczać 
t y l k o  w y ł ą c z n i e  we

„ W iś le "
jedynej i praw dziw ie ludowej asekuracji.

W sprawie koncesji szynkarskich.
Pamiętajcie, że term in do wnoszenia podań 

o koncesje szynkarskie upływ a z dniom 15 kwie­
tnia b. r. t. j. w piątek.

Od kilku starających się o koncesję szynkar­
ską otrzym aliśm y zapytanie, czy można do poda­
nia dołączyć świadectwo od R ady gminnej, że 
gm ina oświadcza się za tym lub owym petentem.

N aturalnie — odpow iadam y — nie tylko mo­
żna, ale jest bardzo wskazane, aby takie św iade­
ctwo od gminy na podstaw ie uchwały R ady gm in­
nej spisane i pieczęcią gm inną zaopatrzone do 
puóania dołączyć. Kto już wniósł podanie, może 
pójść do starostw a i dodatkowo do swego poda­
nia dołączyć, albo c. k. staroście wręczyć. Posło­
wie nasi ludowcy będą stać na tem stanowisku, 
że życzenie gminy powinno być wzięte w rachubę.

Gdyby ktoś miał i inne jakieś dowody, prze- 
m awiające za jego podaniem, to też może to za­
łączyć.

•

Gazeta niemiecka »Sonn und M ontags 2ei- 
tung< w W iedniu pomieściła w num erze z 3 bra.
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artyku ł wstępny z wielkiem oburzeniem  na nas 
za to, że chcemy dotychczasowych szynkarzy-ży- 
dów pozbawić chleba. W tymże artyku je  apelujo 
gazeta do p. Namiestnika, aby nie zważał na ża 
dne krzyki, tylko aby dotychczasowym karczm a­
rzom dał koncesje, i to jak  nai wiecej koncesji, 
Choć 15 tysięcy.

Ufamy, że ten głos obrońcy karczem nie bę­
dzie wysłuchany.

Z L u b o m i e r z a  pow iat Bochnia donoszą 
nam, że tam tejsza Rada gm inna powzięła uchw a­
łę za udzieleniem koncesji żydowi. Tylko czterech 
radnych głosowało za katolikiem-chłopem, Ale że 
ten ulubieniec wójta i większości radnych był kil­
kanaście razy karany  za różne sprawki, więc i tak 
koncesji dostać nie może.

Gmina Lubom ierz liczy zaledwie 60 Nr. do­
mów, więc jest mała i żadnej koncesji otrzym ać 
nie powinna.

N a m i e s t n i c t w o  rozesłało następujące za ­
wiadomienie:

^W edług relacji kilku starostw , pojawiły się 
indyw idua, które pod rozmaitemi pozoram i wyłu­
dzają od starających się o uzyskanie koncesji 
szynkarskich kw oty pieniężne, obiecując w zam ian 
za to w ystarać się o koncesje. Indyw idua te przed­
staw iają się często za wysłanników starostw , do­
konując oględzin i pomiarów lokalów szynkowych, 
zb ierają  zaliczki na koszta komisyjne, lub po p ro ­
stu  zadają w ynagrodzenia za pomoc i protekcję 
przy uzyskaniu  koncesyj i wogóle pod na jroz­
maitszymi pozoram i wyłudzają w sposób oszu­
kańczy pieniądze od łatwowiernych.

Wobec tego Namiestnictwo poleciło staro ­
stwom, aby przestrzegały bezzwłocznie ludność 
przed  podobnego rodzaju wyzyskiwaczami i aby 
wezwały równocześnie zwierzchności gminne i żan­
darm erię do energicznego ich śledzenia i dalsze­
go stosownego postąpienia, ew entualnie oddaw a­
nia przytrzym anych w ręce sądu.

Zarazem  ogłoszą starostw a, że nie upow aż­
niły nikogo do oględzin lokalów lub zbierania 
kosztów kom isyjnych itp. opłat pieniężnych koszta 
kom isyjne bowiem w przypadkach, w których od­
będą się kom isyjne badania lokalów szynkowych 
będą w swoim czasie zobowiązani złożyć ci, k tó ­
rych starostw a do tego pisemnie wezwą, zaś ja ­
kiekolwiek inno opłaty nie będą w'Ogółe od niko­
go pobierane*.

P r z e w r o t n o ś ć  w s z e c h p o l s k a .  W iado­
mo, że posłowie wszechpolscy jeździli do W iednia 
do m inistrów z deputacją szynkarzy żydowskich, 
aby  im daw ano koncesje szynkarskie. W iadomo 
także, że wszechpolacy w Sejmie ani razu  p rze­
ciw szynkom  nie przemawiali, tylko ludowcy. Mi­
mo to srnie wszechpolska »Ojczyzntt« pisać, że lu ­
dowcy milczą w sprawie szynków, bo ich żydzi 
przekupili. Na taką przew rotność może się zdobyć 
lylko podła dusza wszechpolska.

W szyscy posłowie P. S. L. zjadą się 17 kwie«
[ tnia w K rakowie na  naradę, między innenii spra- 
! wami także w spraw ie koncesji szynkarskich. D la­
tego jest konieczne, aby przedtem  z każdej gm i­
ny doniesiono posłom-ludowcom, kogo gm ina po­
piera i t. p. Zawiadomienie takie można też prze­
słać w prost n a  ręce p. S tapińskiego do K rakowa, 
przed 17 b. m.

Wszechpolski fciechiza dla ajitatoriw.
Stronnictwo wszechpolskie rozesłało swoim 

agitatorom  pouczenie, jak  m ają agitować przeciw 
ludowcom.

W obszernym  wstępie do tego pouczenia do­
wodzi p isarz wszechpolski, zapewne d r Grabski, 
że najw iększą przeszkodą dla rozw oju wszech- 
polaków są ludowcy i że należy wytężyć wszyst­
kie siły, aby wpływ ludowców na wsi złamać.

D o  u r z ę d n i k ó w  w pierw szym  rzędzie 
zwraca się ów instruk tor wszechpolski z apostrofą, 
że powinni »przy każdej sposobności agitować 
przeciw ludowcom, albowiem ludowcy są prze­
ciwnikami podnoszenia pensji urzędniczych*.

Osobny ustęp poświęca owo pouczenie n a- 
u c z y c i e l s t w u  lu d o w e m u . Twierdzi, że wszyst­
kich wrogów nauczycielstwa popiera ją  ludowcy 
i że wszechpolacy byliby już daw no sprzątnęli 
p rezydenta R ady szkolnej krajow ej Dembowskie­
go i jem u oddanych inspektorów  szkolnych k ra ­
jowych i okręgowych, gdyby nie ludowcy. Ró­
wnież i pensje byliby już nauczyciele otrzym ali 
od wszechpolaków podwójne, ale się ludowcy te­
mu sprzeciwili, nie chcąc dopuścić do obciążenia 
chłopów nowymi podatkam i.

Po kolei dowodzi dalej nauka Y/szochpoiska, 
że i adwokaci, i lekarze, i w eterynarze, i inżynie­
rzy i t. d., wszyscy powinni agitować przeciw lu­
dowcom, bo ludowcy chcą złączyć wszystkich chło­
pów w jedno stronnictw o chłopskie, a takie stron­
nictwo byłoby niebezpieczne dla wszystkich in­
nych, bo miałoby najw iększy wpływ i w Radzie 
państw a i w Sejmie krajowym .

Szczególną nienawiścią pałają wszechpolacy 
do p. Stapińskiego. To też cale trzy  k artk i owoj 
nauki wypełnione są dowodami, że gdyby się 
udało p. S tapińskiego utrącić, to w takim  razio 
łatwiej by już poszła dalsza walka przeciw lu­
dowcom. Dlatego 'ów profesor wszechpolski do ra­
dza agitatorom  wszechj3olskim, aby w pierwszym  
rzędzie uderzali wszędzie na p. Stapińskiego. — 
Poucza nawet, że »tam, gdzie ludowcy są bardzo 
silni, trzeba zaczynać rozmową od pochwalenia 
program u ludowców* i n iby to żałować, że takie 
piękne ^stronnictwo ludawe mogłoby się rozwinąć 
i clużo zrobić dobrego, gdyby nie to, żo p. Sta- 
piński wszystko psuje i w łasnemu stronnictw u 
szkodzi*.

Dużo miejsca w tym *katechiźmio wszechpol­
skim* zajm uje w ykład dla najętych przez wszech­
polaków agitatorów  chłopskich, w jaki sposób 
m ają ganić chłopską politykę p. Stapińskiego. — 
A utor wszechpolski czuje to silnie, że każdy chłop



Nr. 15 PRZYJACIEL LUDU 7

powinien należeć do chłopskiego stronnictw a In­
dowego, skoro to stronnictw o ludowe w pierw ­
szym rzędzie ma na  celu obronę interesów chłop­
skiej rzeszy ludowej, — Więc radzi agitatorom  
wszechpolskim, aby dowodzili chłopom, że w szyst­
kie stany powinny żyć w zgodzie, że tylko zgodą 
możemy odzyskać Polskę, że jak  wszędzie indziej 
na świecie, tak i u nas chłopi powinni słuchać 
ludzi uczonych, że chłopi nigdy i nigdzie sami nic 
zrobić nie potrafili i t. p.

W reszcie ton ogólny wstęp kończy się wy­
wodem, że wszechpolacy muszą wszelkich starań  
dołożyć, aby zdobyć przy  najbliższych w yborach 
do R ady państw a choć 15 mandatów  poselskich 
ze wsi, gdyż bez tego nie mogliby nigdy dojść 
do rządów, albowiem m andatów  poselskich z m iast 
jest mniej, niż ze wsi. I tu  wylazło całe szydło 
z worka, że wszechpolakom strasznie pilno jest 
zdobyć rządy  i że chłopi są im potrzebni tylko 
o tyle, o ile im potrzeba m andatów  chłopskich, 
aby mogli uzyskać większość w Kole polskiem 
w Wiedniu.

Po tym ogólnym wstępie 'd ą  osobne roz­
działy ze szczegółową nauką, jak  u  kogo agito­
wać "Osobna instrukcja jest dla agitatorów  pośród 
urzędników  państw ow ych i krajow ych, osobna 
instrukcja, jak  m ają sobie poczynać wśród na­
uczycielstwa ludowego.

Na baczną uw agę zasługuje szczegółowy 
ustęp instrukcji o sposobie agitacji wśród ducho­
wieństwa, za pomocą którego chcą wszechpolacy 
usadow ić się po wsiach. Więc instrukcja każe przy­
pominać księżom, że ludowcy nie przeprosili b i­
skupów  za dawne spory i że się zresztą nic nie 
zmienili, tylko na chwilę przycupnęli, aby się 
wzmocnić. Dalej każe agitatorom , aby zwracali 
księżom uwagę, że ludowcy w bijają chłopów w py­
chę i krnąbrność, co i księżom może być niew y­
godne. W reszcie dowodzi, że księża jako inteli­
genci powinni trzym ać raczej i  urzędnikam i. — 
A wreszcie spryciarz wszechpolski w jaskraw ych 
słowach staw ia przed oczy duchowieństwa, s tra ­
szne widmo zorganizow anej przez ludowców po­
tęgi chłopskiej.

Rozumie się, że jest w tej nauce osobny ustęp 
ze wskazówkami, jak  m ają agitatorzy wszechpol­
scy uderzać na p. Stapińskiego. Na początku tego 
ustępu  jest przestroga, żeby z pośród spisanych 
w tym ustępie zarzutów  w ybierać te, które się 
wśród okoliczności nadają.

Oto w yjątki z togo rozdziału: 
»Przodowszystkiem radzim y z naciskiem 

podnosić, że S tapiński jest bogatym  człowiekiem. 
Jedn i liczą go na blisko pół miljona koron go­
tówki, a inni tw ierdzą, że naw et cały miljon 
w gotówce posiada...

»Rzueić pytanie, skąd on wziął tyle pienię­
dzy, a dodać odpowiedź, że za zdradę spraw y 
chłopskiej to dostał od stańczyków  i od rządu. 
Za to popiera nam iestnika K obrzyńskiego i mi­
n is tra  Bilińskiego.

O kam ienicy wspomnieć...
»Zarzutam i z pow odu B anku parcelacyj- 

nego m ożna zaszkodzić S tapińskiem u więcej,

niż czem innem, zwłaszcza teraz, dopóki spraw a 
jest w świeżej pamięci. Radzimy wyszczególniać:
a) 15 tysięcy rocznie za anonse w » Przyjacielu*,
b) wysokie koszta adm inistracji bankowej, c) 
drożyznę sprzedaw anej ziemi, d) używanie ży­
dów przy interesach, e) można twierdzić, że kto 
wie, czy nabywcy nie będą zmuszeni płacić po 
raz drugi, f) kto wie, czy właściciele wkładek 
dostaną nazad swoje pieniądze, g) konkludować, 
żo dwa miljony brakło Bankowi, więc tyle roz- 
grabili Stapiński z ludowcami...

Ta nauka wszechpolska dła agitatorów  do­
wodzi ponad wszelką wątpliwość, że są to ludz: ■ 
rozmyślnie złej woli. Dziś już wiedzą wszyscy 
doskonale, że wszelkie spraw y B anku będą zała­
twiono bez stra ty  i z zupełnem bezpieczeństwem 
dla wszystkich interesentów, wszystkie będą wrraz 
z procentam i wypłacono. Zarówno śledztwo sądo­
we, jak  obliczenia rachm istrzów i banków stw ier­
dzają, że p. Stapiński nic tu nie winien, pomimo 
to wódz wszechpolski każe dalej kłamać.

W szechpolacy powinni najm niej wspominać 
o B anku parcelacyjnym , boć to jest praw dą, że 
oni rozmyślnio chcieli przez ruinę B anku parce- 
lacyjnego sprowadzić nieszczęście na  ludzi, aby 
przeklinali p. Stapińskiego. Poczekajcie asam j 
wszechpolskie, broii ta przeciwko wam obróci się 
w swoim czasie.

»Sprawdzono, że zarzut, jakoby istniało 
porozum ienie między stańczykam i a p. Stapiń- 
skim, znajduje posłuch między chłopstwem. Więc 
można tego zarzutu używać dowolnie, według 
potrzeby*.

W tym ustępie przyznają tedy sami wszecli- 
polacy, że w plotkę tę nie wierzą, ale radzą  jej 
używać dowolnie, skoro znajduje posłuch.

W szechpolacy by sobie życzyli, aby p. S ta­
piński jak  najbardziej zadarł ze wszystkimi, bo 
wtedy wszechpolacy mogliby wszystkim swoje 
przym ierze przec;w ludowcom ofiarować. Tym ­
czasem ten znienawidzony p. S tapiński tak  m a­
newruje, żeby wszysłkie stronnictw a połączyć 
przeciw dżumie wszechpolskiej zgnilizny. I  dosyć 
dobrze mu się to udaje. Ba, p. Stapiński spodzie­
wa się naw et paru  posłów wszechpolskich wy­
rw ać z bagna wszechpolskiego i do ludowców 
przyłączyć.

»W pada to w oczy chłopom, że teraz p. 
S tapiński nie urządza tak  wieców jak  dawniej 
i nie jeździ tyle po wsiach. Boli to chłopów tem 
więcej, że się do mów Stapińskiego przyzw y­
czaili i chcieliby go słyszeć i mieć u siebie. Ńa 
tej strunie rozgoryczenia w arto też zagrać i ja ­
ko dowód zmiany, zdrady Stapińskiego przed­
stawić, a przy  tej sposobności pochwalić p. Za­
m orskiego i innych posłów wszechpolskich, że 
oni często wiecują po całym kraju*.

Prezes Stapiński ńio może tak jeździć na 
wiece, jak  dawniej, gdyż ma inne obowiązki wa­
żne do spełnienia. A zresztą p. Stapiński nie po 
trzebuje wieców urządzać, bo wszakże jest 40-tu 
posłów-ludowców i każdy z nich w swoim okręgu’ 
u rządza zgromadzenia. Wiece p. Stapińskiego byty 
wówozas potrzebne, gdy trzeba było lud obudzić
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Teraz już lud nie śpi i żąda prędzej innej pracy, 
Bii wieców.

.K ażdą niezgodę w Stronnictwie ludowem, 
każdy objaw  niezadowolenia przeciw Stapiń- 
afeiemu, ozy to ze strony posłów-ludowców, czy 
to ze strony  czytelników >Przyjaciela Ludu<, 
Jeanem słowem, każdą sposobność należy wyzy­
skać w oelu osłabienia ludowców, a przede- 
wszystkiem Stapińskiego. — B rak odpowiedzi 
n a  ust, zwłoka z załatwieniem  jakiejś spraw y, 
każde rozgoryczenie wyborców, może być użyte 
za atu t przeciw ludowcom, że oni tem u winni, 
a w pierwszym  rzędzie wszystkiem u winien Sta- 
piński«.

Takie nauki zaw iera katechizm dla agitato­
rów wszechpolskich, katechizm  rozszerzany po ta­
jem nie w całym kraju . Z tego można mieć poję- 
tle , ja jpe nauki musieli daw ać profesorzy wszech­
polscy we Lwowie na  kursie dla agitatorów ! Je- 
ie ii  takie rzeczy śmią podaw ać drukiem, choć 
s  pewnością liczą się z tern, że to dojdzie do wia­
domości publicznej, to cóż dopiero ustnie, bez kon­
troli m ogą głosić! I  z pewnością to robią.

To jest zatruw anie ducha narodu. Tak zgu­
bnego stronnictw a leszcze ziemia polską nie wi­
działa. W szystkim basować, wszystkich rozbijać, 
przeciwko chłopom zbroić, to jest coś niesłycha­
nego. D latego trzeba użyć wszelkich godziwych 
'sposobów, aby uprzątnąć zarazę wszechpolską 
z widowni ziemi polskiej.

Szymon Tokarz, z po w. Tarnopol.

jto wjjyjtticli wiecach i zgromadzeniach
popierajm y

jako  jedyną ludową asekurację. — „W isła* *  ubez­
piecza najtaniej budynki, inw entarze i zboże. 
» Wi s ł a <  pośredniczy również w ubezpieczeniu 

ziemiopłodów od gradu.

Precz z procesami!
Idzie wiosna. Bóg wie, co nam  rolnikom  p rzy ­

niesie, bo źle się zapowiada. Oziminy mocno już 
ucierpiały od silnych przym rozków  w Wielkim 
tygodniu.

Ale dla adw okatów  i komisji sądowych już 
są żniwa. Dzień w dzień z każdego sądu jadą  
komisje na wieś rozstrzygać procesy prow izorjal- 
ne. Czasem w jednym  sądzie byw a i po kilka te r­
minów prow izorjalnych dziennie i po kilka komi- 
syj. Wszyscy sędziowie i p isarze pojechali na wsie, 
na komisje. Niekiedy kom isja taka zjeżdża w kil­
ka fu r naraz, bo oprócz sędziego i p isarza przy­
byw a dwóch geometrów, dwóch adw okatów  z p i­
sarzam i i różni inni rzeczoznawcy. Cóż im to 
szkodzi za chłopskie pieniądze przejechać się po 
świeżem pow ietrzu na wieś...

Strach, co się dzieje! N ibyto oświata na wsi 
«ię podnosi, ludzie niby coraz mądrzejsi, a jednak  
procesują się jeszcze więcej i zawzięciej, niż da­

wniej. Na głupstwo, aby się przekonać, czy kół 
w miedzy zabity jest o cal lub dwa cale dalej — 
na takie głupstw o w yrzucają niby m ądrzy chłopi 
nieraz po sto i dwieście koron na komisje, a d ru ­
gie tyle na proces. Rzecz w arta cztery dudki, a 
s^d, adwokaci i geom etrzy zabiorą setki koron.  ̂
K ażdy przyznaje i widzi, że robi głupstwo, że 
ru jnu je siebie i rodzinę swoją, a jednak  brnie w 
procesy. Na podatek, na buty  dla dzieci, na sól 
niema pieniędzy, gazetki nie zapłaci, książki nie 
kupi, ale na proces pieniądze się znajdą, choćby 
pożyczane.

Wielki i bardzo ciężki grzech popełnia Sejm 
krajow y, że zwleka z uchwaleniem p r z y m u s u  
s ą d ó w  r o z j e m c z y c h ,  dlatego, że posłowie- 
adwokaci z całych sił się sprzeciwiają, aby nie 
umniejszyć dochodów sobie i kolegom. Uchwała 
sejmowa tegoroczna, polecająca W ydziałowi k ra ­
jowemu, aby z b a d a ł  p o t r z e b ę  sądów rozjem ­
czych i przygotow ał wniosek ustaw ow y na n astę­
pny rok, w ygląda na b o l e s n y  ż a r t  c z y  t e ż  
k p i n y .  A jeszcze boleśniejsze, że W ydział k ra ­
jowy w swem spraw ozdaniu o tej spraw ie wręcz 
przeciw zaprow adzeniu sądów rozjem nych się 
oświadczył. Zapewne p. Jahl, jako były adw okat, 
a teraz członek W ydziału krajow ego, taką myśl 
W ydziałowi krajow em u podsunął. Tylko obrońca 
adwokatów i zwolennik procesów, a więc wróg 
chłopów potrzebuje jeszcze badań  i przekonyw a­
nia, że sądy rozjemcze są konieczne i że przez 
sądy rozjemcze m ożnaby znacznie pomniejszyć 
liczbę procesów, a przez to chłopom zaoszczędzić 
m iljony wydatków rocznie, które w yrzucają na  * 
procesy.

Zła ustaw a państwowa, dopuszczająca do 
procesów prow izorjalnych jest główną przyczyną 
tychże procesów. To też poseł Średniaw ski w imie 
niu ludowców postaw ił już po raz trzeci wniosek 
o zniesienie tej ustawy.

D rugą przyczyną jest złość ludzka i głupota.
Trzecią przyczyną byw ają sądy zbyt pocho­

pnie i bez potrzeby wyznaczające komisje na miej­
scu, zam iast godzenia stron spornych w sądzie.

A czwartą, też bardzo w ażną przyczyną p ro ­
cesów byw ają adwokaci, o czem osobno parę  słów.

Nie przeczę, są w zawodzie adwokack>m lu ­
dzie, godni rzeczywiście m iana >cbrońców pra- 
wa< Wielu z nich naw et do naszego Stronnictw a 
Ludowego należy. Ci nie polują na procesy, p rze­
ciwnie, odwodzą od procesów. Takim adw okatom  
należy się szacunek. Ale przew ażna liczba adw o­
katów  inaczej się zapatruje. Tym obojętna dola 
chłopska, owszem, byw ają między nimi i tacy, co 
chłopa nienaw idzą i bez litości darliby z niego 
skórę. Zwłaszcza adwokatowi-sjoniści cóż im na 
chłopie polskim zależy!

Otóż tacy to adwokaci podsycają proceśni- 
ctwo w straszny  sposób. On każdą spraw ę p rzy j­
mie, choćby był stanowczo pew ny przegrania, a 
tak  będzie kierow ał procesem, aby jak  najwięcej 
term inów narobić i jak  najbardziej biedną ofiarę 
nam iętności proceśniczej wyzyskać. A takich adwo­
katów sjońskich pijaw ek przybyw a w całym k ra ­
ju  ogromnie. W małych m iasteczkach byw a ich
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po h ilk a  Gdy taki adw okat w okolicy osiędzie, 
zaraz podskakuje liczba procesów o kilka tysięcy 
rocznie. N aturalnie, pan  adw okat sjoński musi 
zarobić rocznie najm niej 12 tysięcy koron, więc 
tyle procesów m usi być więcej.

Temu nie poradzi ani ta ry fa  adwokacka, ani 
zapobiegliwość sędziego. Bo z tary fy  taki adwo­
k a t sobie nic nie robi; on bez ta ry fy  i poza ta ­
ryfą potrafi wydusić od chłopa ostatni grosz. Mnie 
się tak  zdaje, że tę chorobę procesow ą m ożnaby 
ograniczyć najskuteczniej przez o g r a n i c z e n i e  
l i c z b y  a d w o k a t ó w .  G dyby ich było mniej, 
toby się łatw iej nasycili procesam i nieunikniony­
mi i nie potrzebow aliby stw arzać czy wywoływać 
sztucznych procesów, ani ich przeciągać. U stałyby 
te kom edje ostrych starć adwokackich wobec są­
du, a właśnie przez takie komedje podsycają adwo­
kaci siońscy zawziętość proceśników. Może nasza 
R ada Naczelna P. S. L. weźmie tę m oją myśl pod 
rozw agę i wdroży stosowne kroki.

Kończąc, zaklinam  braci chłopów, aby się nie 
procesowali i nie włóczyli o głupstwo po sądach, 
bo szkoda pieniędzy, szkoda krw aw icy naszej. Nie 
napychajm y kieszeni adwokatom  sjońskim, nie 
wywołujmy potrzeby mnożenia w nieskończoność 
urzędników  sądowych. Bo jeżeli się nie pozbę 
dziemy tych błędów, jńżeli nie przestaniem y sami 
siebie niszczyć procesami, to nasz stan  m ajątko­
wy nigdy się nie poprawi. Tu n ik t nam  nie po­
może, tylko musimy sami przestać wyrzucać pie­
niądze na procesy. Jan Ststjmuńk.

Ze Zebrafi.
W (prawie konc. iji szynkarskich zet rali się z całego po­

wiatu wadowickiego naczelnicy gm in w sali Rady powiatowej, 
w celu naradzenia się nad sprawy szynkarską. Nie potrzeba się 
rozwodzić, jakie skutki niemoralnosci pijaństwo, bijatyki, kradzieże, 
oszustwa, a nawet i morderstwa, pochodzą z tych jam piekieinycn 
V. j. karczem. W  tym te i celu zaproszeni naczelnicy gm in pow. 
wadowickiego naradzali się, aby raz położyć koniec temu złemu.

Otóż zebrani naczelnicy gmin w sali Rady powiatowej, wy­
brał. przewodniczącym posła Ł u s z c z k i e w i c z a ,  marszałka pow., 
zastępcą p. * hrząszc :a z Or.boszy^, a sekretarzem p. Stopczyń- 
sl lego. Pan Dzióbek zagaiwszy posiedzenie omówił jak gminy po­
noszą różne wydatki, które coraz wyżej rosną, w tem też celu 
gminy żądają koncesji, w celu uzyskania funduszu na pomycie 
wy dal v w gminie. Przemaw iał' za tem p. Andrzej Reszko, p. 
Kowalówka, p. ’ esżsiepsl;i i inni. Po dłuższej przemowie przyjęto 
wniosek p. Andrzeja Reszki: Zebrani na dniu dzisiejszym "aczel- 
nicy gmin z całego pow. wadowickiego zaznaczają, że wobec na­
der przykrych stosunków materjalnych, giuiny pragną wykorzystać 
nadarzającą się obecnie sposobność dla przysporzenia gminom go­
dziwego dochodu przez uzyskanie koncesji dla każdej gminy w po­
wiecie, co może wpłynąć w wysokim stopniu na umoralnienie 
ludności, w przeciwieństwie do 'dom orallzstji i wyzysku, jakiego 
*ię dopuszczają żydzi szynkarze po giniuach.

Zebrani na dzisiejszym zgromadzeniu wnoszą ponowną pro­
śbę tak do c. k. Prezydjuni Namiestnictwa, jak i do Wydziału 
krajowego o nadanie gminom w powiecie koncesji. Gdyby zaś 
prośba ta z nieznanych nam powodów uwzględnioną być nie mo­
gła, w takim razie prosimy, aby koncesje po gminach były nada­
wane wyłącznie katolikom chrześcijanom.

Pożąda nem by było, aby wszystkie powiaty zebrały się i taką 
rezolucję z podpisami naczelników gm in wysłały do c. k. Prezy- 
dy-rn Namiestn.ctwa. W Wadowicach na 80 wójtów brakowało 
tylko 7 na tem zebraniu. Jeden 'ż obecnych.

Z Mieleckiego* ‘'o  wielkiej rzadkości należą takie zgrom a­
dzenia, jakie się odbyło u bas w Mielcu w obszernej sali Towa­
rzystwa zaliczkowego, zw ołane przez posła Krempę jako przewo­
dniczącego Komitetu pow. P. S. L  na dzień 17 marca b. r.

Członków Komitetu i naczelników gm in zeszło się około 
i tysiąca, a  po zagajeniu zgromadzenia przez p. Krempa i wy­
rze przewodnictwa, w którego skład weszli Jan  Rządzki jako 

przewodniczący a p. Haładej jako zastępca, przystąpiono do  porrąd ku 
dziennego Pierwszy zabrał głos p. Krempa f  w dwugodzinnej mo­
wie omówił sprawę propinacyjną, a  wkońcu oświadczył, iż jest 
za całkowitem zniesieniem szynków, 1 cz jeżeli już mają istnieć, to 
niechaj koncesje dostaną w pierwszej linji chłopi.

Mowę p. Krempy nagrodzono hucznymi oklaskami, a  w o b ­
szernej dyskusji nad tą oprawą ^ubierali głos nadinżynier p. Jan 
Haładej, Ali chat Rado, Wawrzyniec Lazar i Józef Wertz. Po wy­
czerpaniu dyskusji postawił poseł K iem pa następującą rezolucję:

Zgromadzenie na dniu dzisiejszym nchwala, aby 1 ażda gm ina 
w powiecie mieleckim stanowczo żądała koncesji szynkarskiej i to 
na wszystkie trunki nową ustawą przyznane, a  to w ten sam spo­
sób, jak to już uchwalone zostało w powiecie wadowickim i innych 
powiatach.

Rezolucję tę jednogłośnie uchwalono. Przystąpiono do spra­
wozdania radców powiatowych. 7  radców pow. składał sprawozda­
nie W aw rzynie' Wolak, Jan Zola, A ndrztj Zen, Michał Rado, Pa­
weł Miłoś, Jan Rządzki i p. Krempa. Reszta radcć w jak Łaz, Czer­
wiński, Kłoda, Midura i Muniak nie »".czyii przybyć, zlbo obecni, 
sprawozdania nie złożyli. Uchwalono wotum zaufania dla radców 
składających spiawozdanie. N ad ostatnim pnnktem  porządku dzien­
nego: wnioski członków, zabierało głos kilku mówców. — Poseł 
Krempa mówił o zjednoczeniu «-«.ystidch włościan pod jeden 
sztandar P. S. L., o polityce wszechpolskiej w stosunku do po li­
tyki ludowców, przyczem wyłon:ła się ogrom na wrzawa i oburzenie 
przeciwko wszechpolakom i ks. Kopycinskietnu.

Uchwalono następnie wniosek, by z Komitetu puw. wybrano 
30 członków, jako Komitet wykonawczy, który ma (cerować poli­
tyką w powiecie i zająć się ustaleniem kandydatów do Racy pow. 
i stworzyć szko ę polityczną, w której mają się kształcić chłopi 
i zaznajamiać się z ustawami. Korai*et ściśle, u., wybrano a oprócz 
30 włościan, którzy weszli do  Komitetu, powołane j<"a~cze nadin- 
źyniera p . H aładea i nauczyciela z Padwi ano intehgentów, by 
nam byli pomocą dla dobra stanu włościańskiego. -  Uchwalono 
również rezolucję:

Zebrani na zgromadzeniu w Mielcu dnia 17-go marca b. r., 
uznajemy, iż największą p h g ę  dla włoscianstw. jest proce*nictwo, 
diatego wyrażamy gorące źądrn it, aby Wy i ział krajowy opraco­
wał ustawę o sądach polubownych gminnych i przedłożył takową 
na następnej sesji do uchwalenia i wprowadził ją jak najspieszniej 
w życie.

Wzywamy przyszłych radców pow , aby się zorganizowali 
w jedno Koło włościańskie i zawsze w zwartym szeregu pod sztan­
darem P. S. L  dla dobra ludu i powiatu solidarnie pracowali.

Ponieważ w dzisiejszych czasach i ud lat kilkunastu okazało 
się, iż Polskie Stronnictwo Ludowe oro  ii interesów rojników, z te-

§o powodu uznajemy potrzebę zorganizowania c .c ś d a n  w jedno
tronn.ctwo Ludowe i orosimy ludzi dobrej woli, by do  zorgani­

zowania nam pomogli, a włościan wszystkich, którym rozchodzić 
się powinno o dobro włościan, by do tego Stronnictwa wszyscy
bez wyjątku należeli, przyczem uchwalamy prezesowi P. S. L. Ja­
nowi Stapińskiemu wotum zaufania.

Ponieważ okazuje się coraz wyraźniejsze wyzyskiwanie wło­
ścian przez kupców i ich naganiaczy przy zakupnie świń na targu, 
z tego powodu po.eca zgromadzenie Komitetowi v ykonawczemu, 
aby jłostarał się o  -ałuzenie Spółki handlowej w powiecie mieleckim.

Zgromadzenie podnosi konieczną potrzebę rychłego uchwa­
lenia reformy czteroprzymiotnikowej do Sejmu i władz autono­
micznych, opartej na tych samych zasadach, jak reforma do par­
lamentu.

Również wyrażamy nasze życzenia, zaprowadzenia powsze­
chnej asekuracji krajowej. Wszystkie rezolucje jednomyślnie przyjęto.

Przy końcu udzielono p. Krempie wotum zaufania i na tem 
zgromadzenie zamknięto.

M aieusz Indyk, sekretarz zgrom adzenia.
Oareąuwe towarzystwo rolnicze w Tarnowie urządziło dnia 

18 b. m. W alne zgromadzenie, na którem wybrano na \  e o ą s  
5 lal prezesem prof. Czaykowskiego, wiceprezesain posła W incen­
tego Witosa. N a członków wydziału wybrani zostali: marszałek 
Rady oowiatowej i poseł do Rady państwa ks. d r Michał Żyguliń- 
ski,. Stanisław Michalik z Łęgu, Jan Smalec ze Strusiny, Kazimierz 
Suberlaka z Lisiej góry, Filip Włodek z Łękawicy i Zv giunnt Za- 
vadzk właściciel Szydłowy. Z dawnego wyboru pozostali we Wy­
dziale: Bolesław Bossowski z bistuszowy, D ominik Kwiatkowski 
z Buchcie, Fr. Nosek z Dąbrówki szczepanowskiej i Ludwik Tyrka 
z Poręby radlnei. Zastępcami cz.ouków w yaz.ału: Franciszek Mi­
chałek z Zabłędzy, Ignacy M ondebki z S/yińwałdu, Stanisław Pi kul
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z Ilkowic, Jan Potyrała z Krzyża, Jan Tarnowski nauczyciel z Za- 
czarnia. Franciszek Regiec z Janowic, |ózef S rtbro  ze Slrusiny, 
P iotr Szponder z Krzyża i Stanisław Zaucha z Lisiej góry.

Zgromadzenie członków ..Wisły”, celem wyboru delegata na 
W alne zgromadzenie, odbyło się w Nawaiji dnia 29 marca 1910. 
Obecnych było 127 członków, którzy wybrali jednogłośnie delega­
tem na walBe zgromadzenie p. Jana Jednoroga z Nawarji. Przy 
dyskusji, która była nader ożywioną — wyrazili obecni pogardę 
wszystkim wrogom tej tak potrzebnej instytucji, a w szczególności 
potępili krecią robotę wszystkich ws/echłajdackich piśmideł, wyra­
żając im hańbę, a założycielom .W isły '1 serdeczną podziękę za 

racę dla dobra ludu i za powołanie do życia I Wisły*, którą zo- 
owiązano się całymi siłami popierać. W  ten sposób sam lud p o ­

trafił odczuć i ocenić zapędy wszechpolaków, a każdy członek, 
agent i delegat .W isły* staje się pracownikiem na wspólnej niwie 
ludowej. Niech się rozwija nasza .W isła*, a niech zczezną jej 
wrogowie I Uczestnik zebrania.

Wiadomości polityczne.
Austrja. Parlam ent austrjacki został zwołany 

na 14 b. m. Na pierw szym  punkcie porządku 
dziennego obrad Izby jest spraw a pożyczki 182 
miljonów koron — przeciw  czemu posłowie sło­
wiańscy energicznie p ro testu ją  Rokow ania rządu 
ze stronnictw am i w tej spraw ie rozpoczną się 
niebawem.

Rząd austrjacki usiłuje zaprow adzić w A ustrji 
monopol naftow y i zapałkow y Na przeszkodzie 
do tego stoi rząd  węgierski, ponieważ monopol 
taki nie odpow iada interesom  ludności w ęgier­
skiej, szczególnie w odniesieniu do monopolu 
nuftowego.

Na Węgrzech trw a walka wyborcza do Sejmu. 
D zienniki budapeszteńskie przynoszą ciągle wia­
domości o rozterkach, k tóre m ają traw ić węgierski 
gabinet. Szczególnie m ają się różnić poglądy mi­
nistrów  na spraw ę reform y wyborczej. W ęgierskie 
pism a urzędow e zaprzeczają tym  wiadomościom 
i tw ierdzą, że poglądy ministrów na spraw y za­
sadnicze państw a są jednaicie.

Rosja gnębi w dalszym  ciągu F inlandję. Rząd 
carski wniósł do Dumy p ro jek t ukrócenia praw  
Finlandji, k tóry  pozbaw i to państw o sam orządu.

Duchowieństwo praw osław ne gotuje się do 
walki z katolicyzmem na Litwie, w czem — oczy­
wiście znajduje poparcie u rządu.

W Albanjl, prow incji tureckiej na B ałkanach 
w ybuchło pow stanie przeciw rządzącej dziś Turcją 
p a rtji m łodotureckiej. Rząd w ysłał przeciw  zbun­
tow anym  wojsko. Przychodzi bardzo  często do 
krw aw ych starć.

N IEZD A R A .
Był pośmiewiskiem całego pułku. Inni chłopcy z je­

go kompanji już po roku zostawali „szarżą1**), jego służby 
zaś kończył się już rok trzeci, a Staszek Ryła wciąż 
służył jako „gemajny*. Kapitan nazywał go zakałą pułku, 
który w przeszłości swej ma dni Austerlitz, Raszyna,

potem Solferino i Sadowy („Keuigrecn“). Bito go, popycha­
no i wyśmiewano. Spełniał na zawołanie posługi całej 
kompauji bez słowa szemrania. Był to żołnierz wzorowy, 
ale bezradny w swym fachu. Cichy i skromny, jak kle­
ryk, gdy go obserwują, posłuszny i uczciwy. Przytem 
jakiś dziwny, prawdziwy „niezdara1*, jak go nazywali 
wszyscy, od pułkownika począwszy, aż do frajtia. Jego 
niezdarność była przyczyną wymierzenia mu raz ciężkiej 
kary. Było to w czasach pamiętnych rozruchów w Bia­
łej. Cały bataljon sławnego tego pnłku, wraz z kompaują, 
w której służył Staszek Ryła, wymaszerował do Białej, 
by bronić „ładn“ przeciw „wywrotowi**. Strzelano. Kom- 
panja Staszka dawała także ognia. Przy rozdawaniu 
ładunków tegoż wieczora, „Cngsfilhrer" stwierdził, że 
Staszek ma wszystkie w „patioutaszu** ładunki. Zatem 
nic strzelał. Co to za niezdara. Gdy się o tem dow ie- 
dział pułkownik, Staszek po powrocie do koszar dostał 
trzy miesiące aresztu garnizonowego. Tylko opiuja nie- 
zdarności ten wyrok mu wyjednała; gdy Dy był niepo­
słusznym, za niesubordynację podczas stanu wojonnego 
zostałby rozstrzelany. Albo i to. Przyjdzie niedziela, 
wszyscy wystarawszy się o „przezczas**, idą na „werde- 
bę“, na hulankę, do krewnych, do teatru, cyrku lub 
szynku, niektórzy idą do kościoła. Staszek nigdzie, ani 
do szynku, ani do znajomych, ani do kościoła. Staszek 
nie chodził nigdy — oprócz niedziel — przymusowych — 
do kościoła. Nie modlił się też nigdy, nie śpiewał godzi­
nek, ani się nie przysięgał, ani zaklinał na imię boskie 
Zwano go też heretykiem. Porobiwszy porządek w „cym- 
rze“ i za siebie i za drogich, Staszek schodził na obszer­
ny podwórzec koszar, gdzie przyłącza! się do bawiących 
się dzieci licznych małżeńskich stadeł wojsKOwych, za­
mieszkujących koszary. Panie feldweblowe i sierżantowe 
z okien swych pokoi z uśmiechem litości, lecz zarazem 
i zadowolenia przypatrywały się, jak rosły i niezgrabny 
„niezdara" bawi się z dziećmi. Za wszystkie swoje ty­
godniowe oszczędności zakupywał „niezdara** słodycz® 
i owoce i obdzielał niemi dzieci Żołnierze nazywali go 
także głupkowatym, bo miał smutek na twarzy, gdy dzień 
był pochmurny, a gdy słońce jaśniało na widnokręgu, 
„niezdara" promieniał radością. Raz, jeden z chłopców, 
na podwórzu koszarowem zabił z procy wróbla. Staszek 
rzucił się na malca, chwycił go za ramię i zamierzał 
uderzyć. Lecz w tej chwili złagodniał i drżącym głosem 
wyszeptał do zdumionego dzieciaka:

— Niedobre dziecko, zabiłeś stworzenie, nie ko­
cham cię, nigdy się z tobą bawić nie będę.

Gdy się to po koszarach rozniosło, zdecydowano, 
że Staszek jest nie tylko „niezdarą", ale także głupta­
sem. Takim był żołnierzem Staszek Ryła. Prawdziwy 
„niezdara**. W lecie roku 18.. pułk wymaszerował na 
wielkie parotygodniowe manewry w okolice Sącza. Po 
stoczeniu zwycięskiej Litwy z korpusem przeciwnym, 
korpus, w którym mieścił się pułk Staszka, miał dwa 
dni odpoczynku. Żołnierze nic nie.1 robili, palili fajki, 
grali w karty i domino po karczmach, oficerowie po 
dworach flirtowali lub polowali.

Staszek, opuszczony przez towarzyszów, którzy 
z „niezdarą** kompanji trzymać nie chcieli, chodził po 
łąkach, z polnych kwiatów wił wianki i bukiety i... ba­*) podoficerami.

W rM  I k f t i M  o d zy sk ac ie ! W asze o słab ien ie  i bo leści zn ik n ą . W asze  oczy, n e rw y ,
m u szk u ły , śc ięg n a  b ę d ą  silne, sen  zd row y . — W asz  o gó lny  s ta n  z d ro ­

w ia znow u się  p o lepszy , g d y  u ż j jec ie  p raw d z iw eg o  f lu id u  F e lle ra  z m a rk ą  „ E lsa f lu id " . P ró b n y  tu z in  5 K oron  
franko. W y tw a rz a  ty lk o  a p te k a rz  E. Y, Feller w S tn b icy  E lsa p la tz  N r 1G3 K ro ac ja . — — — — —
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wił się z chłopskiemi dziećmi. Pewnego południa, gdy upał 
dochodził do szczytu, gdy wszystko co żyło, kryło się 
w cieniu i chłodzie, w cnacie, należącej w połowie do 
żyda-pachciarza, a w połowie do chłopa-zarobnika, wy­
buchł pożar. Dzieci zostawione w izbie, przez nieopatrz- 
ność spowodowały ogień. Rodziców żydów i rodziców 
chłopów w chałupie nie było. W jednej chwili chałupa 
stała w płomieniu. Uderzono w dzwon na trwogę, zbiegli 
się chłopi, baby, żołnierze.

Ojciec chłop i ojciec żyd przybiegli także i zaraz 
wskoczyli do wnętrza. Wynieśli co mogli z dobytku, wró­
cili po raz drugi i wynieśli dzieci. Tymczasem żołnierze 
ujęli za osęki i zaczęli rozrywać palące się belki. Żyd 
i chłop uratowali trochę mienia, uratowali dzieci. Ale 
nagle źyd-paehciarz wrzasnął okropnie:

— Aron! gdzie Aron? mój Aron jest tam!
Istotnie, czteroletni Aron nie znajdował się między

ocalonemi dziećmi. Na tę chwilę nadszedł Staszek „nie­
zdara".

W kilku słowach dowiedział się wszystkiego. Aron 
zapewne przed ogniem schował się do komory, gdzie na 
kilkanaście minut jest bezpieczny. Ale ogień zaczyna 
już obejmować wszystkie ściany. Żyd pachciarz chce się 
rzucić w ogień, chłopi go wstrzymują.

— Zostańcie, waszego dziecka już nikt nieocali, 
chyba Bóg.

Staszek szybkim krokiem zbliża się do arzwi gore­
jącej cliaty.

— Niezdaro — wołają żołnierze, ws trzy mając go 
przemocą — nie warto, to żydowskie dziecko!

— Ludzkie — odpowiada żołnierz i wyrwawszy 
się kolegom, znika za ścianą płomieni.

Ocean ciszy zawisł nad zgromadzonym', wszystkich 
twarze pobladły z przerażenia. Żyd-pachciarz, jak wzniósł 
w boleści ręce nad głową, tak został, tak niby słup 
z szeroko rozwartemi źrenicami. Cisza, słychać tylko 
złow.aszczy trzask palących się belek z czterech ścian 
chałupy. Nagle usłyszano głośny płacz dziecka i Staszek 
ukazał się na dachu z dzieckiem, ubranem tylko w ko­
szulę. Trzymał go wysoko nad głową, gdyż spodnie Sta­
szka zaczęły się już tlić od gorąca. Nagle dacn zają{ 
się od ścian równocześnie na czterech bokach. Ocalenie 
tak bliskie znów się stało niemożliwem.

— Trzymajcie dziecko! — huknął donośnym gło­
sem żołnierz.

Sto rąk podniosło się w górę od strony, gdzie wśiód 
morza płomień* stał „niezdara". Żyd-pachciarz wciąż stał 
nieruchomy, blady, oniemiały, z rękoma w górę wydą- 
gniętemi.

W chwili, gdy zajęła się jnż kurtka Staszka, ten 
ruchem kolistym, silnym a delikatnym rzucił dzieckiem 
pouad falami ognia. Rzut byl dobrze obmyślony i wyra­
chowany, bo dziecko padło na ręce najbliżej stojącej 
wieśniaczki, całe i zdrowe,

W tej chwili dach zapadł się z trzaskiem i wi­
dziano Staszka, jak jnż pół płonący leciał w przepaść 
ognia; widocznie chciał coś mówić, bo słyszano słowa:

— Kochajcie... słońce!...
Lud i żołnierze zaczęli jnż nie szlocłuć, ale ryczeć 

i włosy targać z rozpaczy.
Zagrzmiała trąbka. To kapitan na czele kompanji 

przychodził ratować. Zastał zgliszcza tylko.
Na dragi dzień spalony kościec Staszka został po­

chowany na wiejskim cmentarzu z honorami wojskowymi.

I  przez ten wypadek sławny pułk, który miał za 
sobą w przeszłości dni Austerlitz, Raszyna, Solfprino, 
Sadowy i Białej, pozbył się zakały pułku, Staszka Ryły, 
słusznie zwanego „niezdarą".

(N. Ref.') Zeno.% Parvi.

O K R U SZ Y N Y .
Wydział Racy Naczelnej P. S L. i wszyscy 

posłowie ludowcy, sejmowi i parlam entarn i zbiorą 
się w K r a k o w i e  w sali »Czytelni Akademickiej* 
p rzy  ulicy Mikołajskiej L 3. w niedzielę 17 kwie­
tnia b. r. na naradę. Przedm iotem  obrad  będą: 
a) Spraw ozdanie przew odnictw a o stanie rzeczy 
w P. S. L.; b) program  najbliższych prac i zadań  
P. S. L.; c) spraw ozdanie o sytuacji politycznej;
d) reform a wyborcza sejm owa; e) spraw a koncesji 
szynkarskich.

O brady zaczną się o godz. 10 rano. Posie­
dzenie jest poufne Prosim y zaniechać załatw iania 
w tym dniu z posłami innych spraw, aby nie było 
przeszkody w obradach. Stapihsld

Poseł Jampolski zaprasza swoich wyborców 
na wiec spra wodawczy, k tóry  odbędzie się 1C 
kw ietnia b. r. (niedziela) w L u b a c z o w i e ,  w sali 
R ady miejskiej.

Do Lanckorony na wiec, k tóry  odDędzie się 
dnia 10 kw ietnia w kaneeiaji gminnej o godz. 3 
po południu zapraszam  wszystkich okolicznych 
wyborców. W wiecu wezmą udział również posło­
wie Łuszczkiewicz i Styła Andrzej Sredniawski.

* *•
S ekretarzy  gminnych zaprasza p. W alter na 

ten wiec, celem omówienia z posłam i spraw  zawo­
dowych.

„Głos Narodu" cieszy się, że fronda w naszem  
Stronnictw ie Ludowem na nowo odżyła i że b ę­
dziemy mieć wojnę domową. Podstaw ą tej złudnej 
uciechy redaktorów  »Głosu Narodu* jest fakt, że 
>Gazeta ludowa* na nowo poczęła wychodzić.

Darem na wasza uciecha mości panowie. Nie 
trapcie się o ludowców, a pilnujcie raczej swoich 
czytelników, których i tak macie niewielu.

W s z e c h p o l s k a  »Ojczyzna* nie może prze­
boleć, iż się jej nie udało zrobić nieszczęścia 
z Bankiem  parcelacyjnym . Szczególnie Doli wszech- 
polaków, że rząd  udzielił dwa miljony pożyczki 
Benkowi parcelacyjnem u. Nazywa to zaprzedaniem  
się ludowców. Gdyby to miało oznaczać zaprze­
danie się, to w takim razie wszechpolacy są dw a 
razy  bardziej zaprzedani, bo na uratow anie gali­
cyjskiej Kasy Oszczędności, zrujnow anej przez 
założycieli wszechpolskiego »Słowa polskiego* dal 
rząd  pięć miljonów koron na dwa procent i k ra j 
m usiał gw arantow ać. Pożyczka ta dotychczas 
mimo upływ u 14 lat, nie spłacona.

Zaprzedaniem  się ludowców nazyw a »Oj- 
czyzna* głosowanie za pożyczką państw ową. Lu­
dowców głosowało za pożyczką 10, a wszech- 
polaków 12, więc znowu »Ojczyzna* wali po łbie 
swoich wyznawców więcej, niż ludowców. Wido­
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cznie z wściekłości na ludowców dostali wszech­
polscy redaktorzy  »Ojczyzny« pomieszania zmy­
słów. Poczekajcio jeszcze troszkę, a zobaczycie, 
że z w s z e e h p o la k ó w  Siadu nie będzie. W lodo­
wniach sk o ń c z ą  m arny żjiwoŁ

Regulacja rzeki Ropy w powicie jasielskim 
i gorlickim. Na posiedzeniu z d. 4 listopada 1908 r. 
wezwał Sejm c. k. R ząd na wniosek posła D ł u ­
g o s z a ,  ażeby w porozum ieniu z W yd2 iałem k ra ­
jowym zmienił program  generalny uzupełnienia 
regulacji rzek kanałowych w tym kierunku, iżby 
regulacja rzek Ropy i Sękówki została rozpoczętą 
przed  upływem pierw szego okresu prac regula­
cyjnymi), t. j. przed rokiem 1913.

W wykonaniu tej uchw ały postanowiła ko­
m isja dla regulacji izek  na posiedzeniu 16 marca 
1910 r. zgodnie z wnioskiem W ydziału krajow ego 
rozpocząć regulację Ropy w r. 1911 i przeznaczyła 
na  roboty w latach 1911 i 1912 kredy t po 100.000 
koron rocznie.

W edług projektu  W ydziału krajow ego z r. 1909 
koszta regulacji Ropy i Sękówki na długości 701/* 
kilometrów obliczono na 4,030.000 koron, w myśl 
uchw ały komisji regulacyjnej p ro jek t ma być 
jednak  jeszcze zbadany na miejscu w celu możli­
wego obniżenia kosztów.

Roboty regulacyjne zostawać będą pod za­
rządem  W ydziału krajowego.

Handzlówka. To, co się u nas robi jest mało 
kom u wiadomem, gdyż, aby  nas nie posądzono
0 samochwalstwo, bardzo rzadko podajem y do 
szerszej wiadomości, a jednak  rzadka to wieś, 
k tó raby  taki silny ruch oświatowy mogła w yka­
zać jak  nasza. — Co niedzielę praw ie j6st jakieś 
zgromadzenie, wykłady, odczyty, referaty, mowy, 
deklamacje, a wszystko to u rządzane przez sa­
mych miejscowych gospodarzy i młodzież płci 
obojga.

Nawet Św iąt wielkanocnych nie spędziliśmy 
w domu, bo oto w Poniedziałek wielkanocny za 
in ic ja tyvą  młodzieży, grupującej się przy Czytelni 
a wspólnie i z porozumieniem Kółka rolniczego, 
urządzono wspólne »święconec.

Po nieszporach wszyscy zeszli się w sali 
»L»omu lUvlowego«. Po zagajeniu przez pizewo- 
dniczącego Kółka i przemowie Fr. M agrysia, na­
stąpiły bardzo liczno deklamacjo, z których tu 
wymienić należy wiersz młodego Feliksa Kuźnia­
ra. Pięknie też oddeklam owaly wierszyki dzie­
weczki kilkunastoletnie Mania i Kazia Pieniąż- 
kówny, córki tutejszego.kierow nika szkoły. Dekla­
mowały też Ju lja  Cwynarówna, Bronisława Cwy- 
narów na, Anna R ajzerow a i chłopcy W ładysław 
Ładoński i Stanisław  Musz.

Po odśpiew aniu pieśni ^Zwycięzca śmierci 
piekła i szatana*, przystąpiono do dzielonia się 
>święconem« składając sobie naw zajem  życzenia. 
Po spożyciu święconego nastąpiły  znów przem o­
wy, (W alenty Rajzer, Jan  Subek, Jan  Rajzer, 
Wojciech Pondel, Antoni Lenar, Wojciech Owynar), 
w których składali też życzenia, a niektóre z nich 
bardzo  serdeczne owiane gorącym  patrjotyzm em
1 szczerą a sordeczhą chęcią naszego własnego 
podźw ignięcia Się i zm artw ychw stania z ciemnoty

i nędzy, pijaństw a i innych wad wśród tych, któ­
rzy się się im oddają.

Na pam iątkę zaś tak mile spędzonej zabawy, 
tym, k tórzy się do urządzenia tejże przyczynili, 
rozdał chłopiec W ładysław Cieszyński pisanki, po- 
czem odśpiewano »Boże coś Polskę* i pokrzepieni 
na duchu, unosząc wiole mile brzmiących słów 
i zachęty do dalszej pracy, rozeszliśmy się do 
domów Jeden z gości.

Z Jastrzębi (pow. Grybów). I my nie pozosta­
jem y w tyle, lecz staram y się, by dzieci nasze 
pod względem oświaty postępow ały coraz wyżej, 
a przytem  by i przem ysł u nas coraz lepiej się 
rozwijał.

P rzed siedmiu tygodniam i została u nas za­
prow adzona przez firmę p. Karola Bielo wickiego, 
bezpłatna nauka kro ju  szycia i haftu  na m aszy­
nach. Nauka odbyw ała się w osobnym na ten cel 
wynajętym  domu, w którym  stanęło około dw a­
dzieścia maszyn do szycia i haftu, przy których 
zasiadło do nauki około dwadzieścia dziewcząt.

Górki nasze przez 7 tygodni trw ania tej n a ­
uki, odniosły bardzo wielkie korzyść1 tak  w kro ju  
szycia, jakoteż i hafcie kolorowym i białym, wy­
konanym  na maszynach. P. Bielowickiemu i p. n a ­
uczycielce za uczciwą i gorliwą pracę przy tej 
nauce, składam y serdeczne Bóg zapiać!

Gdyby inne wsie chciały założyć u siebie ta­
ką naukę, to podpisany może udzielić bliższej in ­
formacji. W imieniu wszystkich Józef Wójcik.

Sporysz. Nareszcie mamy nową R adę i naczel­
nika gminy. A czekaliśmy na to b a rd /o  długo, bo 
rok przeszło. Przeciwna p a rtja  robiła co mogła, 
aby wybory pokierować według swojej myśli. — 
Jednak  nie udało się jej to. Dzięki zabiegom dziel­
nych gospodarzy, jak  p. D uraj i p. Binda, wię­
kszość R ady składa się z pow ażnych i rozum nych 
członków, k tórzy z pośród siebie obrali starszego 
i doświadczonego obyw atela Adolfa Reiraschiissla 
naczelnikiem gminy. Znając jego uczciwy chara­
k ter i chęć do pracy dla dobra publicznego, ma­
my praw ie pewność, żeśmy trafny  zrobili wybór.

Przeciw na partja  z żydam i na spółkę sprze­
ciwiała się temu wyborowi. A wiedzieć trzeba, że 
żydzi są u nas potęgą dość wielką. Jak  w Żywcu 
żyda ani na lekarstw o nie znajdziesz, tak w Spo­
ryszu, który jest niejako przedmieściem Żywca, 
jest ich aż za dużo, czego najlepszym  dowodem 
może być to, że z I I  kola woszło aż 7 radnych 
mojżeszowego wyznania.

Bronim y się mimo to wszystko dosyć dobrze. 
Mamy 4-klasową szkołę, do której dzieci chętnie 
wysyłam y; mamy Kasę Rajfeisena, k tóra po trze­
bującym  spieszy z pożyczką pod dogodniejszym i 
w arunkam i niż inne kasy. Jest u nas i Kółko rol­
nicze, które nie rozw ija się wprawdzie tak, jakby 
należało, ale jost nadzieja, że z nową R adą i nowy 
duch zapanuje w gminie i chętniej zaczniemy po­
pierać swoje instytucjo niż obce.

W każdym  razie nasze prow izorjutn się skoń­
czyło, a teraz zabierzem y się do pracy, do której 
chętnych i zdolnych u nas me brak. W. Ił.

Kochanemu bratu Janowi Chmurze 1 Spodobały 
ci się kochany Lracie moje słowa, więc je rozważ
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dokum entnie i zasiosuj się do nich szczerze. Jesteś 
bracie sekretarzem  włościańskiego kola, więc po­
winieneś rozumieć dobrze, co "do ciebie należy 
i powinieneś umieć rzocz każdą brać na rozum. 
Bo na z ł o ś ć ,  to nie sztuka brać — ale na r o ­
z u m  tylko m ądry potrafi.

Nie idę naw racać ciebie, ale wolno mi prosić 
cię o sprawiedliwość, k tó ra się mnie od ciebie, 
tak  samo jak  i tobie od każdego należy. A ty  tak 
praw isz trzy  po trzy : »a cóż to ci wszechpolacy? 
Toć to te same chłopy co i ludowcy!*

W stydź się bracie drogi! A czy słyszałeś 
k:edy, by ludowcy mówili, że ci wieśniacy, co ich 
wszechpolski obałamucili, że oni źli? Gdy się 
mówi o jakiem  stronnictwie, to się przedewszyst- 
kiem myśli o kierow nikach jego. Bo co innego 
brac,e się hasła, jakie stronnictwo głosi, a co In­
nego uczynki, jakie kierownicy jego spełniają.

No, ale ty  powiesz, że my nieraz piszemy, 
iż wszeciipolaki zgoniły na wiec pijanice? A, bo 
mój kochany, porządny kmieć choć i wszeclipolak 
nie pójdzie kląć na swych braci.

Ale ty piszesz bracie drogi, że się ludowcy 
łączą »z C z e c h a m i  p r z e c i w  P o l a k o m ! *

P r z e c i w  P o l a k o m ?  Kto ci to kiedy po­
wiedział? Dowiedz się więc, że teraz wszyscy 
Słowianie razem  się gwałtownie łączą, bo w szyst­
kim  grozi jednakie niebezpieczeństwo ze strony 
Niemców. Widzisz, wszeclipolak Dmowski o tem 
niebezpieczeństw ie mówił w Dumie rosyjskiej i on 
w tym ruchu b ra tan ia  się Słowian bierze żywy 
udział. Bo to jest konieczno. I konieczniejsze od 
b ra tan ia  się »w s z e c h  p o 1 a kó  w g a l ic y js k ic h *  
z Niemcami przeciw ko wszystkim Słowianom.

Ze się jednak Słowianie brata ją , to czyż stąd  
wniosek, że przeciwko sobie naw zajem ? Bracie! 
A popatrzno  w »Ojczyznę«. Tam znajdziesz praw ie 
w każdym  num erze ogłoszenie, a więc zachętę, 
by się chłop nasz polski asekurow ał u Czechów 
iv Slawji. Jeśliś mądry, to ci wystarczy.

Aha, ale ty mi piszesz o traktatach, że nic 
n i9 potaniało na wsi. A, bo bracie drogi, trak ta ty  
przez opór W ęgier jeszcze nie wesziy w życie 
i jeszcze mięso do nas nie napłynęło. Niechno 
jeno napłynie.

lednak  ty jednego nie wiesz: Oto po otw arciu 
granic wzrósł bardzo  handel jajam i. A wiesz co 
się stało? Oto żydki masami zakupują ja ja  w Ru- 
m unji i B ułgarjii wożą do Anglji! Bracio Chmuro! 
H andel to nie podkowa. Daj sobie spokój z filozo­
fam i Wiedz, że nie ty politykę robisz. I gdybyś 
nie wiedzieć jak  głową pracował, zawsze to zrobią 
twoi prow odyrzy, co sami zechcą. Bacz zaś, byś 
nie był m ądry po szkodzie.

J 'owiesz mi, że to tak ci wszystko do rozum u 
przem aw ia co tw oja »Ojczyzna« i »Słowo polskie* 
pisze!

Wiedz, że za to, co »Ojczyzna« i »Słowo« 
pisze pociągnęli ludowcy w raz z wszystkiemi in-

nemi stronnictwam i wszechpolaków do odpow ie­
dzialności w Sejmie. A wiesz, co wtedy twoi p ro ­
w odyrzy powiedzieli?

W o l n o  g a z e t o m  k ł a m a ć !
T ak powiedzieli.
Zapam iętaj to sobie kochany. Kórnicki.
Z powiatu Strzyźowskiego gminy G w o ź n i c y 

D o l n e j  zasyłam y tą drogą dla dyrekcji * Wisły* 
najserdeczniejsze podziękowanie za sumienne 
oszacowanie i wypłacenie szkody przez pożar 
zrządzonej dnia 18 marca u H enryka Wiłko- 
wskiego, spółwłaściciela obszaru  dw orskiego Gwo- 
źnicy Dolnej. Również tą drogą ślemy z całein 
uznaniem  niezliczone dzięki naszem u prezesowi 
Stapińskiem u za pracę o w ystaranie się o tak 
doniosłą dla nas instytucję.

Kazimierz Boezar i Antoni Stawarz, nacz. gminy.
Osiedlanie się w Ameryce naszych chłopów 

szczególniej w stanie M ontana jest już obecnie 
kw estją tylko czasu i pertraktacji. Wobec tego, 
iż u nas tak  stało się ciasno na roli i taka ol­
brzym ia część naszych zm uszona jest wędrować 
za kawałkiem  chleba do wrogich nam  Prus, war- 
toby się zastanowić, czy me lepiej jest kupować 
ziemię na własność i to po taniej cenie w stanie 
M ontana Ł j. tam, gdzie już osiedliło się przeszło 
s t o  rodzin polskich, gdzie kościół polski jest na 
miejscu i gdzie wogóle dla Polaków są dogodne 
w arunki. Ziemi tam jeszcze bardzo wiele i to u ro ­
dzajnej ; zbyt plonówłatwy. Dla tymczasowych p rzy ­
byszów kom pm ia T.|N. Rill zbudow ała wielki ho­
tel, gdzie bezpłatnie m oąą osadnicy mieszkać aż 
do czasu zbudow ania sobie domu. Przedstaw iciel 
tej jednej z najbogatszych »kompanij« p. W. S. 
Tarczyński bawi obecnie w Galicji i z n in  już 
wyjeżdża kilkanaście rodzin. O pieka zapewniona 
a by t i pobyt tam bardzo ułatwiony.

Zakupno ziemi w stanie M ontana w A m ery­
ce może wpłynąć na obniżenie cen u nas i w ten 
sposób można będzie w ytw orzyć znośniejszy by t 
na roli. Interesow anych zachęcamy do przeczyta­
nia ogłoszenia w tej spraw ie w dzisiejszym n u ­
merze. Później omówimy tę kw estję obszerniej.

Z doli emigracyjnej. Zgrozą w prost przejm uje 
się uczucie człowieka na  widok trak tow ania bie­
dnych robotników, w yjeżdżających poza granice 
k ra ju  za zarobkiem. N ajpierw  agent wyciągnie 
ile tylko się da na * koszta podróży*. A jaka  ta 
podróż — w dusznym  przedziale wagonu kolejo­
wego »podróżuje* nasz robotnik jak  śledź w beczce. 
W Krakowie oddają go znowu agentom  prze­
różnym, a po większej części nie wie taki em igrant, 
w czyich spoczywa rękach. Często wyrwie się sam 
do Mysłowic i tutaj handlu ją  nim jak  nie p rzy ­
m ierzając trzodą. Setki wraca bez zajęcia o gło­
dzie. (Komisarz policji w Krakowie, d r J a s i ń s k i  
wydał w krótkim  czasie darm o 300 biletów ko­
lejowych pow racającym  o niczem biedakom). Je- 
dzie em igrant nasz przez Oświęcim, tu go znów®

Naszym gospodyniom poleca się gorąco prawdziwą „ F r a n c k a 44 z marką 
fabryki „Młynek do kawy“ jako najlepszą przymieszkę do kawy. 4- i o

Już w tym roku urządza firma Henryka Francka Synowie w Skawinie koło K rakow a wielką fabryką surogatów kawy
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czeka »wymiana« pieniędzy. A tak owa zmiana 
wygląda. W sobotę ubiegłą zmieniał w karczmie 
u żydaa W asserbergera pieniądze jeden z robotni­
ków. Otóż za 331/, m arki pruskiej dosał 38 K 86 h. 
zam iast 39 K 26 h, bo taką kwotę w ten sam 
dzień dostał u firmy zatwierdzonej przez rząd 
>Augenblick i Ska«. A więc tak  na stu  m arkach 
to ładny interes. P rzy tem  karczm iska wszędzie 
czyhają i ściągają niedoświadczonych aż strach.

Wulkany. Skąd się biorą trzęsienia ziemi i 
w ybuchy wulkaniczne? By odpowiedzieć na to 
pytanie, musimy się odwołać do badań  nauko­
wych nad powstaniem ziemi. Otóż istnieje nie­
zbite dotychczas twierdzenie, że ziemia nasza, za­
nim miała te wszystkie warunki, jakie obecnie 
posiada, jnajpierw  była kulą ognistą. Następnie 
w ciągu wieków całych m asa ta oziębiała się po­
woli z wierzchu. W ew nątrz oczywiście pozostał 
ogień. Dowodem tego są właśnie w ybuchy gór 
wulkanicznych. W ewnętrzne m aterjały  ogniste 
w skutek nagrom adzenia się w większoj ilości ga­
zów wybuchowych stara ją  się przedostać na ze­
w nątrz jakim ś otworem i wylewają stopione 
kruszce. W ybuchy wulkaniczne, czyli wylewanie 
się t. z w. law y było znane kilkanaście wieków 
przed Chrystusem.

Starożytni Grecy już zauważyli wybuchy 
góry E tny  na wyspie Sycylji. W edług ich wie­
rzeń i podań, to miał tam mieszkać bóg ognia 
H efajstos i w yrabiał w tej czeluści p io runy  dla 
najwyższego ich bożka Dzeusa.

Oczywiście, mimo wysokiej cywilizacji nie 
doszli do tych badań, by spraw ę naukow o wy- 
tłómaczyć. Starożytni Rzymianie, którzy od Gre­
ków przejęli naukę, nie wiele od nich naprzód 
postąpili. W ulkan, czyli góra w ydająca z siebie 
od czasu do czasu lawę ognistą, to nazw a łaciń­
ska od słowa W ulkanus, co oznaczało bożka o- 
gnia według ich pogańskich pojęć.

Dzisiaj na  takie wybuchy patrzym y się zu- 
ełnie jako na zjawisko przyrody natura lne i ja- 
o na klęskę elem entarną. Nas zatap ia ją  nieob- 

wałowane, dzięki niodbałości rządu, rzeki a miesz­
kańców południowych Włoch i mieszkańców Sy­
cylji naw iedzają trzęsienia ziemi i zalewa ognista 
lawa.

Rady dla właścicieli krów mlecznych. D yrektor 
szkoły rolniczej w Dalum w Danji, a więc w kraju, 
w którym  dziś mleczarstwo stoi najw yżej, napisał 
książeczkę o dojeniu. Książeczka ta otrzym ała 
nagrodę. W arto zatem zaznajom ić się z jej głó- 
wnemi zasadami. Streścił je sam autor, podając 
osobno następujące reguły: Gospodarzu! Zapa­
miętaj to sobie: 1) Krowa jest zwierzęciem żywem. 
P rzyjazne obchodzenie się z m ą ułatw i ci pracę 
I przysporzy  mleka. 2) Sposób dojenia wydosko­
nala narządy i gruczoły organizm u: Zdajaj do 
czysta, gdyż przez to powodujesz rozwój gruczo­
łów mlecznych, podnosisz ich zdolność wytwórczą 
i otrzym ujesz -mleko tłuste, gdyż wiadomo, że 
ostatnie krople mleka są najtłustsze. 3) W ynonuj 
dojenie w właściwy sposób: a) Obejmij cycki 
(dójki) całą dłonią; b) wyciskaj mleko przez uci­
skanie cycka z góry ku  dołowi, a nie przez cią­

gnienie; c) nie zapom inaj uciskać lekko wymienia 
ku  górze, przez to mleko łatwiej spływ a do dójek;
d) nie przeryw aj dojenia, dopóki mleko cieknie;
e) nie zapom inaj o zupołnem zdojeniu aż do 
ostaniej kropli; f) skończyłeś dój, to poklep krowę 
lub pogłaskaj. 4) Czystość przy dojeniu: a) Dbaj
0 czystość naczyń; b) myj przed dojem ręce, wy­
mię i dójki, osusz je miękką ścierką; c) dój tylko 
suchemi rękoma. 5) Zdrowotność wymienia: O ile 
zauważysz wrzody lub obrzmiałości na wymieniu 
lub na  dójkacb, gdy mleko idzie z trudem, lub 
całkiem się nie sączy, wreszcie, jeśli mleko ma 
n ienaturalny w ygląd lub zapach, staraj się temu 
zaradzić, a jeśli sam nie umiesz, poradź się mą­
drzejszych. 6) Czas dojenia: Ustanów 3obie stały 
czas dojenia i nie zmieniaj go. Jeśli masz więcej 
krów, dój je zawsze w tym  samym porządku. 
7) Czystość krów, dostatek światła i pow ietrza 
w oborach, a przytem  mycie żłobów 1 naczyń, 
w których się podaje karmę, w płyną nie tylko na 
w ydajność mleka, lecz i tobie uprzyjem nią pracę.

iak tępić robactwo na drobiu. Wielu hodowców 
ku r dziwi się m eraz i martwi, dlaczego to jego 
kurczątka tak nic a nic nie rosną. Trzym a się je 
w cieple, karm i obficie i dobrze. W szystko na  nic. 
D robiazg jakim  był, takim i zostaje. Niechno je 
jednak taki hodowca weźmie do ręki, to zobaczy, 
że drób napadnięty  jest przez wszy. Oii6 to wy­
p ijają  krew kurczątkom  i te róść nie mogą. By 
więc wszy te zgubić, należy uw arzyć wywar ty­
toniowy (nie koniecznie z najlepszego gatunku)
1 w tym  wywarze ukąpać kurczątka, naturalnie 
po ochłodzeniu go. Jeśli nie pomoże jedna kąpiel, 
pow tórzyć ją  parokrotnie. Czynność tę wykonywać 
należy w miejscu ciepłem, by się kurczęta nie 
przeziębiły.

Przegląd bydła opasowego i trzody chlewnej 
odbędzie się staraniem  kom itetu c. k. Tow arzy­
stwa rolniczego krakow skiego na  targow icy miej­
skiej w K rakowie 4 i 5 maja, celem w skazania 
producentom, jakie rodzaje opasów znajdują naj­
korzystniejsze spieniężenie bez użycia pośredni­
ctwa oraz w skazania odbiorcom źródeł bezpośre­
dniego zaopatrzenia się w tow ar u producentów. 
P rzegląd  będzie obejmował następujące działy: 
1) bydło opasowe rozm aitych ras i gatunków : 
woły, buhaje, krow y i jałówki, cielęta; 1) świnie 
opasowe wszelkich ras i ich krzyżow ań: sztuki 
młode i mięsne w wieku od 3 miesięcy do 1 ro­
ku; sztuki opasione w wieku od 10 miesięcy do
2 la t; 3) barany  tuczne rozm aitych ra s : barany , 
owce i jagnięta. P rzegląd bydła odbywać się bę­
dzie w odpowiednich przegrodach na targow icy 
miejskiej w Krakowie, trzody zaś w nowo zbu­
dowanych zagrodach żełazno-betonowych na tejże 
targowicy. Zgłoszenia przyjm uje do 20 kw ietnia 
włącznie Biuro handlowe dla eksportu  bydła rze­
źnego w Krakowie, plac Szczepański L. 8.

W szystkie na  przegląd dostarczone zw ierzęta 
muszą być opatrzone przepisanym i paszportam i 
bydlęcymi. Miejsce na przeglądzie jest bezpłatne. 
Inne koszta ponosi producent. Na podstaw ie 
zgłoszenia producenta będzie w swoim czasie 
wystawiona k arta  udziału i przesłana wystawcy,



Nr. 15 PRZYJACIEL LUDU 15

W spraw ie zniżki transportow ej poczyniono od­
powiednie kroki, o czem w swoim czasie zaw ia­
domi się wystawców. Paszo i słomę będzie można 
na miejscu zakupić, każdy jednak  z wystawców 
może własną przywieść ze so b ą .'

~ P o a is to so  Kaso oszczetincsci
s - s  w  M y ś l e n i c a c h .

W myśl uenwały Wydziału Kasy Oszczędno­
ści z dnia 16 marca b. r. podwyższono stopę 
procentow ą od 1 kwietnia 1910 od pożyczek 
hipotecznych, skryptów  pryw atnych i poży­
czek gminnych (komunalnych) na 6°/o
od weksli eskuntow anych „ 7#/0
od zastawów papierów  wartościowych „ 71/, 
natom iast płaci od wkładek na nowe książe­
czki 5%  — daw ne wkładki pozostają do 30/6 
1910 r. na 4Va#/o- D Y R E K C J A .

Odpowiedzi Redakcji.
J ó z e f  O le k .:  To wszystko są skutki nienawiści wywołanej 

przez wszechpolaków. Możnaby przecież żyć z Rusinami w zgodzie. 
W . B .:  Sprawa na porządku dziennym Ł n d o w le o  w  Ł o n lo w .:  
Później. — J .  S s z o z e p e n l k : Dobrze. A posła Madeja powiado­
mimy. — P t s a r o z y k :  Byłoby to smutne, g iyby  istotnie tak było. 
B e rw .:  Listem. — S z a f r a ń s k i  w  O h o rk .:  Zależy od warun­
ków. -  W  B a l . :  Dzięki, dobrze, później. — R e b t z a n i . :  Może 
inni wcześniej wnieśli i cóż temu prezes winien? — D r  S w .:  Bę- 
d z it później. — Y .: Stosowni do treści w następnym.

Odpowiedzi Administracji.
B o g a o z  J  : 5 kor. ótrzymaliśmy, zapłacone do 1/1 1911. 

Za jednanie czytelników dzięsujemy serdecznie. — T o m . L F r . ,  
B a r a s o s :  Otrzymaliśmy — B ro k a  J . :  Jaki był adres w Galicji? 
K o to w ic z  J . :  4 kor. otrzymaliśmy. Kalendarz był wysłany jeszcze 
w styczniu, posyłamy drug — Z i j d l e r  A , Dziękujemy.

B a  p o m n ik  T a d e u s z a  K o io iu s z k l :  O tnina Wyciąże 
10 kor. Zajdler A 50 c., Zajdler M. 50 c.

NADESŁANE.

ZA DARMO
i opłacony wysyła swój bogato ilustrow any cennik 
zegarków, zegarów, pierścionków i wszelkich wy­
robów złotych i srebrnych, które poleca najtaniej 
Emil Ooldwaaser w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 58.

W a s s e  s d r o w l e  o d zy sk ac ie ! W asze  o s łab ien ie  i bo ­
leśc i zn ik n ą , W asze  oczy, n e rw y , m u szk u ły , śc ięg n a  b ę d ą  
Bilne, sen  zd ro w y , W asz  o gó lny  s ta n  z d ro w ia  p o lep szy  się 
n a ty c h m ia r t, g d y  u ży jec ie  f lu id u  F e lle ra  z m a rk ą  „E lsa- 
f lu id “. P ró b n y  tu z iu  5 K fra n k o . W y tw a rz a  ty lk o  a p te k a rz  
E . V. F e llc r  w S tn b icy  E lsa p la tz  N r 163 K roacja .

D o b r ą  i  p r & k ty o z n ą  l tn o h tp ę  m ożna p ro w ad z ić , uży- 
w a jąc  w y ro b o w  M aggiego . P o d o b n ie  ja k  pow szech n ie  zn an a  
M ag g ieg o  p rz y p ra w a  do  zu p  jes t od 20 la t ogó ln ie  p o sz u ­
k iw an ą , tak  M aggiego  bu ljo u o w c k o s tk i c ieszą się zau fan iem  
w szy s tk ich  g o sp o d y ń  laazycłi. M agg iego  B u lionow e k o stk i 
są  p rz y rz ą d z o n e  z n a jlep szeg o  e k s t r a k tu  m ięsn eg o  i zawic- 
r a ją  w szy stk ie  p o trz e b n e  d o d a tk i tak , iż p rzez  zw yczajne  
p o lan ie  w ącą  w d ą  w y d a ją  n a ty c h m ia s t zu p e łn ie  go tow y  
ro so ł, odz lcza jący  się w y b o rn y m  sm ak iem  i p ię k n ą  czy s tą  
banw ą. P rz y  za k u p n ie  należy  uw eżać  n a  n azw ę M aggi i zna 
o ch ro n n y  k rzy z  w gw iezdzte . ■

In n ie m a ły m  k ło p o o le  są  n ie ra z  k o b ie ty , je ś li ich 
p ięk n e  i fo rem n e  tw a rze  szpecą  p ry szcze , p iegi, w ą g ry  lu b  
czerw oność  nosa . A by tem u  z łem u za rad z ić  należy  używ ać  
S ch w arza  k re m u  w sch o d n ich  p ięknośc i, po  użyc iu  k tó re g o  
sk u te k  je s t  n iezaw o d n y . S k ład  i w y ró b : a p tek a  M. S ch w arza  
w P rz e m y ś lu .

F a t r z  og ło szen ie!

I n ż y n i e r  W ik t o r  S k o ły s i e w s k l  rząd o w o  u p o w ażn io ­
ny  g e o m e tra  cyw ilny , zam ip.izkały  w K rakow ie  ui. P o d z a m ­
cze 20, p rz e p ro w a d z a  w szelk ie  ro b o ty  w z a k re s  m ie rn ic tw a  
w chodzące, ja k  p o d z ia ł g ru n tó w , p arce lac je , sp ra w d z a n ie  
g ra n ic  i t. p. R o b o ty  w y k o n u je  szy b k o  i dok ładnie , ceny  
u m ia rk o w an e .

Do u y je źd ź a jtic y c łi do  P ó łnocno] A m eryk i.
Dla gospodarzy je s t  najlepszym Stan Montana,

gdzie te ra z  ty s iące  rodzin się okupuje i grunta Są po 
niskich cenach do nabycia, gdzie pewna przyszłość
i w k ilku  la ta ch  m ożna dorobić się majątku.

T am  g ru n ta  są  n a ju ro d za jn ie jsze  i n a jtań sze  w A m e­
ryce, na  co mamy rządow e po tw ierdzenia. G ru n ta  bez pn i 
i kam ieni. Od 70  koron za  a k ie r ( n u  cała morga) i wyżej, 
stosow nie do lokacji. N a 5 do 10 lat w ypłaty  i dogodnych 
w arnDkach. Kupującym l80 akrów zw racam y w szelkie ko­
sz ta  podróży jed n e j osoby. D w a lub trz y  żn iw a zap łacą  w am  
za farm ę, ja k ą  kupicie. N ow ą kolej w ym ierza ją  te ra z  przez 
środek  g run tów  kolonji, a  dw ie g łów ne lin je  kolejow e jn ż  
mam y. —  Z nana dolina „V ellow stone“ w D aw son  County, 
k tó rą  dw ie lin je  kolejow e oraz rzeka  „Y ellow stone14 p rze rzy ­
n a ją , s łyn ie  n a  ca łą  A m erykę z n iesłychanych  urodzaji, po­
łożenia i tan ich  g rnn tów  w ta k  p ięknej okolicy. K upu jący  
farm ę przy koleji, rzece i blisko m iasta , zapew nia sobie w ar­
tość ziem i i  coraz to  lepszą  przyszłość z p rędkim  w zrostem  
całego stanu . —  Ziemia w s tan ie  Montana je s t  po części 
ty lko  tra w ą  porosła, m ożna za raz  orać, siać, sadzić i p ie rw ­
szego roku mieć p iękne dochody. Wszelkie gatnnk i zboża, 
w arzyw , owoców, tra w  i t. d. rodzą się i do jrzew ają, rów ­
n ież hodowla bydła, owiec, świń i kur, nadzw yczaj się 
opłaca. K olonie polskie, czeskie, litew sk ie  I słow ackie zak ła ­
d a ją  Bię w całej okolicy. N aoczne zw iedzenie naszych  okolic 
przekona każdego, że w  Stanie Montana O w iele ła tw ie j 
3  doi. zrobić, an iże li 1 doi. w S tanach  N ew  York, P ennsy l- 
van ia , W iseonsiu . M ichigan lub innych. P racy  w bliskości 
i okolicy je s t  w iele. O pał za  darmo. Wszelkie Surzęty • O! 
nlcze, drzew o do budowy, bydło, konie i żyw ność m ożna na  
m iejscu dostać. W  sąsiedn ie j Kolonji WibaUX ju ż  przeszło 
90 rodzin polskich się osiedliło. KoŚlijł ju ż  budują , a 
ksiądz polski w tym  m iesiącu osiedli się na sta łe . Huraga­
ny, Cyklony i robactwo na owoce lub  ziem niak i są  n ie ­
znane, Stosow nio do s ta ty s ty k i rządow ej S tanów  Zjodnoczo 
nych, Montana przewyższa w szystkie inne s tan y  znaczną 
wyższością co do urodzaji

N astępne wy jazdy  będziem y m ieli w dniach : 5, 1 2 ,1 9  
i 26  kw ie tn ia  —  także  3, 10, 17, 2 4  i 31  m aja. Podróżą 
w szystk ich  za jm uje  się jeden  z rep rezen tan tó w  Spółki.

D la dogodności nowo przybyw ających  kolonistów  mamy 
Wife’ki Hotel w środku obydwóch kolonji, w którym  każda 
fum ilja będzie m ogła ta k  długo zam ieszkiw ać, aż  n a  swoim 
gospodarstw ie się pobuduje. P o  dalsze szczegóły piszcie do:

I. N. H il Land Co, Boom 10, Dawidów Bldg.
I W il k e s  B & m  P a  U . B, A .

L ub po w szelkie inform acjo do Towarzystwa Opieki nad 
emigrantami „Opatrzność" Kraków, ulica Luoloz L. 3.
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Na roboty rolne do Francji
p u irz e b a  zn aczn ie jsze j liczby  ro b o tn ik ó w  d o k ła d n ie  z p ra c ą  

n a  ro li o b ezn an y ch . Z g ła sza ć  się  do

M o r a  Skaryszewskiego Kraków Podzamcze 20.

— ’— --------

Kuków i
Mały Rynek 1.

Kdresy adwokatów
)r Franciszek B»rd«

a d w o k a t k ra jo w y .

Kuków i
Sitwika 2E. 1 n.

)r jizef CabryelsK
a d w o k a t k ra jo w y

S lf i ł f l
(GALICJA)

Pr ] .  R
adw oka

Heicbmat
k ra jo w y .

KUkÓW Pi
iL Credzka 37 1 p

łjolcsłar Misiewicz
a d w o k a t k ra jo w y .

Zamkowa 4.

D r  W. D an iec
ad w o k a t k ra jo w y .

1 RTnil  j)r Zygmnnt ?isicwicz
Ł n  I U 11 adw okat kraio\vvad w o k a t k ra jo w y  

p ro w ad z i sp ra w y  sądow e i a d m in is tra c y jn e .

Pr frattciszcK Janczy
lekarz .

pr Michał landa#
a d w o k a t k ra jo w y .

Dr Michał Danielak
adw okat krajow y i były poseł do Rady p ań ­
stw a otw orzył kanoelarję adw okacką w Kra­

kowie, Rynek linia A-B Nr 37. 9—10

A d w o k a t k ra jo w y  pt JÓZ?f E0dyi|0WSl(i
otworzył kancelarję adwokacką w Żywcu (aaprzeclw poczty).

Fabryki cukierków, bombonów deserowych i skład czekolady 
H E R M A N A  .IZ R A E L O W IC Z A  w  T a r n o w i e
poleca sw e w y ro b y  d la  sk lep ó w  i K ółek ro ln iczych  po  ce­
nach  h u rto w u y c h . — W y ro b y  m o je  o dznaczone n a  4 w y s ta ­

w ach  z ło ty m i m edalam i.

Masło stołowe
codziennie świeże, 5 kg. paczka K 10 80. W yborny 
miód deserow y kuracyjny  lipcowy, rary tas miodu- 
borów z własnej pasieki 5 kg. puszka K 620. W y­
borny miód stołowy do picia, 4 litr. gąsiorek K 5  30. 
W ysyła za zaliczką I. M. Farba, Podhajce L 37.

Z dniem 1. stycznia 1911 r.
wydzierżaw ia się w szystkie do Państw a Krasi- 
czjńsk iego  należące, w powiecie przem yskim  po­
łożone gospody. D obrze poleceni Reflektanci, a 
w szczególności rzem ieślnicy zechcą wnieść zgło­
szenia do Z a r z ą d u  d ó b r  „ K r a s ic z y n * * , po­

czta i telegraf w miejscu. 1 — 3

Drobne ogłoszenia w cenie po  10 hal. za w iersz .

Doskonałe P ło .n i . ,  s u ­
k n a  1 w a z e l  

M o  o p eo jo ln (» so l k o ro z y ń -
■ k te  sp rz e d a je  ta n io  M ie c z y ­
s ł a w  G o n e i tkacz  w K orczy ­
n ie  p. loco. — P ró b k i ty lk o  
ż ąd an y ch  g a tu n k ó w  w y sy ła  
d a rm o .

I f a r ł n f l o  d o je d z e n ia ,s a ­la u l  IU  I I  u  d zen ia  i do  go­
rze lń  w y ry ła  ty lk o  w agonam i 
S a m n e lK o o c h w l tz k t ,  O św ię­
cim .

Nowość nasion.
A n g ie lsk i ow ies i jęczm ień , 
n ad zw y cza jn e  zboża , u d a ją  
się n a  k ażd y m  g ru n c ie , nie 
w y lę g a ją  p o d czas sło t, o ry g i­
n a ln a  p ro d u k c ja . 5 kg . tego  
n a J c m a  4 K O w ies rodza^ 2 
ro śn ie  k rz a c z a s to  ja k  p sz e n i­
ca ; siać  rz ad k o . 5 k g . 3 . o r .  
C zerw one b u ra k i an g ie lsk ie  
m am u ty  1 k g . 2 K or. E k ien - 
d o rfsk ie  c ze rw o n e  i zótte ol- 
b r z jm ie  1 kg . 2 K 40 h. K a­
p u s ta  b ru n sz w io k a  20 g r . 40 
hah , cebu la  s ia n k a  20 g r .  50 
hal. M archew  a n g ie lsk a  b a r ­
d zo  s ło d k a  20 g r . 50 li. i p a ­
s y w n a  n a jw ię k sz a  20 g r . 20 
i 30 hal., o g ó rk i, b a n ie  i ró ż n e  
nasio u a . K on iczyna  cze rw o n a  
n a jle p sz a  po  2 k o r. za 1 kg . 
i po  1 K 80 ha ).; h u rto w n i; 
s to so w n y  o p u s t. A d re s  f irm y  
J .  D o b u a z c z a k  w D olinie (a i  
S try j)  G alic ja . 1—3

100 do 150 itw-gów
d o sk o n a łe j ziem i do  sp rzed a - 
d a n ia  lu b  p arcelac ji. — Des, 
d łu g u , w okolicy  K a lw arji 
zeb rzy d o w sk ie j; w iad o m o ść : 
Z a r z ą d  d w o r a  „ F  o d  o la n y  “ 
p. L eńcze. 0—6

C k rząd o w o  u p o w ażn io n e

Biuro wojskowe
em ery tó w , c i k. k ap itan a - 
a u d y to ra  (sędzia  w o jskow y) 
Józefa Martusiewicza w kr ikowie, 
ul. Z w ie rzy n ieck a  1. 25 p rz e ­
p ro w ad za  w s z e l k i e  sp ra w y  

w ojskow e.

JMan do sprzedania
m łyn  w odny  n a  3 kam ien ie , 
8 la t  ja k  zb u d o w an y , p rz e ­
szło  4 m e try  sp a d u , m ły n  na  
p asach , 10 m o rg ó w  g ru n tu  
1 b u d y n k i, p rz y  sam em  m ie­
ście. A d re s : A d m i n i s t r a c j a  
„ P r z y j a c i e l a  Ł a d a '1. 3 3

sy s t. H am m erlea  
p raw ie  now ą, w a r­

tości 350 K sp rz e d a m  za  190 
ko r., lep szą  la n k a s tro w a ę  w 
d o b ry m  s ta n ie , k o sz tu ją c ą  od 
70 K za 40 K, pod  d o g o d n y ­
m i w a ru n k a m i ąp łaca lnym i. 
"g ło sz e n ia  pod  . J .  W . 25“ do 
A d m in is tra c ji „ P rzy jac ie la " .

Strzetbc

iurnal sezonowy FAV0RIT
zaw ierający kilkaset figu r za cenę 1 K 10 h., 
oraz yotowe kroje do tego album u na kaidą 
4 - 5  miarę poleca generalny  zastępca:
M. Landaa Braków, uL Mikołajska L 7.

P rz y  zam ów ien iach  p ro s im y  o p rz y s ła n ie  kw o ty  
2 g ó ry , g d y ż  zaliczka p rz e sy łk ę  znaczn ie  p o d ra ż a .
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W sz e lk ie m a szy n y  i form y
najnowszej konstrukcji do
w y r o b ó w  cementowych 

sprzedaje na ra ty

fabryka maszyn

i. Staszko
b-6 w Skoczowie

Ś lą s k  au str ja ck i.
M T  Cenniki d a rm o .T m

Komu zależy na tern
by dostać się do Ameryki, K anady Brazylji lub 
A rgentyny pospiesznym  angielskim parowcem, by 
mieć k ró tką podróż, dobry wikt na  okręcie, sta­
ranną obsługę i wygodne spanie, a nie drogo, ten 
niech pisze po pouczenie list zwykły za 25 hal. 
lub pocztówkę za 10 haL do głównej angielskiej 

agencji na  adres:

Union TIcket Office,
Ave de Keyser, Nr. 46. Antwerpja 

(Belgia ). 11-20

TANIO DO SPRZEDANIA
dla PP. Studentów i PT. Publiczności
1 kołdra i dwa prześcieradła lniane za 15 — 18 K 
a najlepsze wełniane za 20 — 24 K. Tudzież 1 sien­
nik gotowy, 6 ręczników, 6 husteczek do nosa za 

12 K. W szystko opłatnie.
TKALI T1A ANTONIEGO BARUTA

po d  o p iek ą  św . Józefa , w  K orczyn ie  (G alicja ).

Wapno azotowe
j e s t  n a jle p sz y m  i n a jta ń sz y m  nawozem azotowym.

C en n ik i i b ro s z u rk i 
d a rm o  i o p ła tn ie . :: 9 - 1 0

Józef Karach Lwów
ul. K ośc iu szk i 18.

WEGIEL *  I KOKS
• wapno budowlane najlepszego gatunku dostarcza 
wszelkiego rodzaju  przedsiębiorstw om  po bardzo 

przystępnych cenach i w arunkach 
F1K M A W Ę G L O W A

Bernard Lejb - Tarnów
Biuro: ul. Wałowa 19. —  Telefon Nr. 72.

T Y G O D N IK  N A R O D O W Y
ILUSTROWANY

najtańsze I najobfitsze pismo ilustrowans dla rodzin polskich 
w  G alicji

wychodzi od I-go stycznia w Krakowie.
Co n iedz ie lę  b o g a to  ilu s tro w a n y  zeszy t, o b ję tu śo i 3 2  s t r o n  

w  k o lo row ej ok ładce , z a w ie ra :
A rty k u ły  n a ro d o w e  i h is to ry czn e . P ow leśo i (roczn ie  20 to ­
m ów  10 a rk u szo w y ch ). H u iro -y s ty k ę . P oezje . N ow ele. A rty ­
k u ły  p o p u la rn o  - naukow e. H y g ien ę . Dział kob iecy . D zia ł: 

„D la n a szy ch  d z ia te k “.
T ygodnik  N arodow y*4 w s to so w n y ch  a r ty k u ła c h  i k o  

re sp o n d e n c ja c h  in fo rm u je  o życiu i p racy  P o lak ó w  w sz y s t 
k ich  trz e c h  zabo rów  i b liższej i d a lsze j obczyzny . 
„T ygod n ik  Narodowy** m a w y b itn y ch  w sp ó ip raco w n i 

ków , ta k  w E u ro p ie , ja k  w A m eryce .

P n c d p t a t f t :  w y n o si roczn ie  (52 n u m e ry )  9  ko r., pó łrocznie

S2G n u m eró w ) 4  k o r. 8 0  hal., k w a rta ln ie  (18 n u m eró w ) i  
:o t . 4 0  h a l. — P rz e d p ła tę  p rz e sy ła ć  należy p rz e k a z e m  dc

Administracji „Tygodnika Narodowego" w Krakowie 
ul. Wiślna 2 (róg Rynku).

Zakład sadowniczy „GLINKA"
w Prądniku czerwonym p. loco

poleca do sprzedaży wiosennej d r z e w a  i k r z e w y  o w o co w e  p o  c e n a c h  b a r d z o  p r z y s tę p n y o h  
Cenniki darm o i opłatnie. — — — — — 3—3 — — — — — Cenniki darm o i opłatnie.



18 PRZYJACIEL LUDU Nr. 15

w am erykańskich kopalniach, a wdowom właści­
ciele kopalń m e da ją  żadnego odszkodowania, a 
dlaczego? Bo wdowy, za pośrednictwem  krajow ych 
nie udają  się do sumiennych chrześcijańskich 
adwokatów w Ameryce. Taksam o też dla wyjeż­

dżających Polaków  i Rusinów do
Południowej i Północnej Ameryki Jest kato­
licku firma przewozowa „Ojczyzna11 (;łVater- 
lanu"). — Firma ta ma dwa własne biura 

w portach Amsterdam i Rotterdam
i przewozi sumiennie i p rędko ty lko pospieszny­
mi okrętami. — List z Galicji opłacony m arką za 
.25 halerzy lub kartkę  za 10 halerzy adresow ać:

„Ojczyzna" („Ifaterland")
?ostbex G G i f y t t f f d m - J t o j j a a l

RATUJCIE HIESZCZEfLKUyCH!
Nie żadna blaga, ani chęć wyzysku 
ale z n a k o m i t y  l e k ,  jakim i są

PIG U ŁK I Dra WOODA
leczą choroby nerwowe, padaczkę 
czyli chorobę św. W alentego i t  p.

Tym lekiem ratujcie nieszcześiiwpch!
P u d e łk o  ty ch  p ig u łe k  k o sz tu je  5 K. W y sy łk i do  A m eryk i, 
w  k ra ju  i  za  g ra n ic ę  za  p o b ra n ie m  pocztow em  u sk u te c z n ia

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu,

k tó ra  m a n a  sk ład z ie  w szelk ie  ś ro d k i lecznicze. — Z am ó­
w ien ia  w yżej 10 k o ro n  op ła tn ie .

> . a
,tj

i? ^
$

ŚWIATOWĄ SŁAWĘ
uzyskał w krótkim czasie znany i wychwalany powszechnie środek do nachlania pod nazwą

i C H T Y O M B N T H O l i
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każ­
dego ulubionym środkiem domowym, który leczy jak  najbardziej zastarzałe

i uporczywe wypadKi:
Reumatyzm, Gcśćca, Nerwoooli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spuchlizny 
Zapalenie stawów, Suche bole I tym podobne dolegliwości i usuwa je bezpowro­
tnie w jak  najkrótszym  czasie, naw et w tych wypadkach, w których inno 
środki nie pomogły. Skutek nadzwyczajny. Działanie szybkie i pewne

J e d y n a  g łów na  fa b ry k a  i w y sy łk a  p raw dziw ego  Ic h ty o m e n to lu :

Laboratoriom chemiczne aptekarza
Szymona Edelmana w Samborze, a»«ki.3.

iPocztą wysyła się najmniej 5 faszek (franko) z opłaconą pocztą za 6 koron

ł

§10 flaszek  fra n k o  10 K. 25 flaszek  fra n k o  2'3 K. — U p ra sza  się  żąd ać  p raw d z iw eg o  Iclityo-
lin  i zam aw iaó  Icb ty o m en to l li ty lk o  ze S a m b o ra ,gm entolu  ty lko  w p lom bow anem  o p a k o w a n iu ________________ „ __

• W *

y
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1 ■■A':.*' Ń tiAifjli- i* *’ *** ' ■*' ■ ’’ i’ *•

Tryuimf elektryczności.
N a każd e in  p o la  o s iąg ła  e lek try czn o ść  na jw ięk sze  w y­
n ik i; jeźd z im y , św iecim y, op a lam y  d z iś  e lek try czn o ­
ścią. Cóż je d n a k  znaczą  w sz y s tk ie  tc  zd o b y cze  w obec 
zadz iw ia jące j siły  u zd raw ia jące j eleK tyczności, za  p o ­
m ocą  k tó re j u d a je  się  n a jw ięk sze  d o b ro  człow ieka, 
je g o  zd ro w ie  u trz y m a ć  i je ś li się  zepsn lo  znow u o d ­
zy sk ać . W ielu  c h o ry ch  n ie  w ie jeszcze, że p o siad am y  
w g a lw an iczn e j t-lek tryzacji ś ro d ek , k tó ry m  leczym y 
sk u teczn ie  ogólne osłabienie nerwów, reumatyzm, ból głowy, 
bezsenność, stany porażenia, newralgie, nerwowe zaburzenia 
trawienia, melanrholję, osłabienia wszelkiego rodzaju, bez- 
krwislość, najrozmaitsze choroby kobiece etc. N aszą  m e ­
to d ę  leczenia o p isa liśm y  w za jm u jące j b ro sz u rz e , k tó ­

r ą  p o sy ła m y  k ażd em u , k to  się do  n a s  zw róci
i oplatnie

w z am k n ię te j k o perc ie  bez żadnego zobowiązania. Je szcze  
n ig d y  n ic  o fia ro w an o  w A n s tr ji  pub liczności ta k  w a r-  

lo śc iow ej, p oucza jące j k s ią ż k i zu p e łn ie  za d a rm o .

Elektro-terapeutyczna ordynacja Wiedeń I.
Schwanga888 1, Mezam Abt. 53.

Kupon Ba frgążkę gratisową.
■ć D o 10/IV. 1910.
■§ El-Titro-terapeutycznef ordynacji
§■ Wiedeń, I., Schwangasse 1, Mezanin Abt. 53.
”  P ro sz ę  m i p rz y s ła ć  d z ie ło : „Rozprawa nowo- 
,S* czeskiej terspii elektrycznej-* d a rm o  i o p ła tn ie  w  zam - 
2, k n ię te j koperc ie .
^  N azw isk o :

A d re s :

?ó2weMane, trwałe, damskie

spódnice
pręgowane po 
kostkowane „ 
gładkie

. K. 1*40, 1*54, 1-60, 1-80

. „ 1-44, 1-46, 1-50
„ . . „ 1’20, 1 3 0

za sztabę, przesyła
Aleis Husźk — w Jimramowice

(Morawa).
Pocztowy pakiet (7 sukien różnego gatun­

ku) K. 11 franco za zaliczką. 4 - 6

.słynie  miasto Hurr-pole; najlepizym wyroc 
g. beim ukna

k  Nąjlepor jukra i iristeryafy m ii  
ne poleca firm a

A N H O H E C
eksport sukien

ik.vyHU!lPCLCUj
Czcctiy PrĆDkî ra-

atliifr1;.-! J
ko ,40

Moczenie w łóżku.
Natychm iastowe odzwyczajenie zapewnione O bja­
śnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć! Świetne 

pism a dziękczynne. — Polecenia lekarskie.
Instytut „SAN!TAS“ —  Velburg, P. 87, Bawarya.

2 9 -3 2

Dewlzat: Taniość, dobroć t trwałość I 
I g m a s y  C y p r e i S  Kraków, ul. Florjańska 49.

S p rz e d a je  to w a ry  i n a d a l po n ad zw y cza j­
n ie  ta n ic h  cenacln  1 B ry ta n ia  a n k e r  R em . 
S y stem  R o sk o p f ż szw a jc a rsk im  w erk iem
i p ięk n y m  łań cu szk iem  ty lk o  zt> K  3-90.
A m ery k , c-lektr. z lo ty  R c m o n to ir  k ie szo n ­
kow y z m a rk ą  sy s te m u  R o sk o p f, 36 godz.
id ą c y  w raz  z p ięk n y m  łań cu szk iem  K or.
4-50. S re b rn y  R o sk o p f o  trz e c h  k o p ertach , 
b a rd z o  s iln y  K 10-—. S ta low y  d a m s k i R e­

m o n to ir  K  7 S0. B u d zik  n a jlep szy  R  3- - .  Ł ań cu szk i s r e b rn e  
od  K 2- —, Z eg a rk i zło te  d a m s k i od  k o ro n  20'—. 7 -  26

Bogato ilustrowano cenniki na żądanie darmo I oplatnie.

W A Ż N E  DONIESIENIE!
Laboratorjum chemiczne aptekarza S Z Y M O N A  E D E L M A N A  wraz If f f f Ś J  
z fabryką powszechnie znanego środka przeciwreumatycznego i L f a l S
zostały z dniem 1-go września 1909 roku przeniesione do Sambora w Galicji, przeta 

uprasza się uprzejmie z wszelkiemi zamówieniami zwracać się li tylko do
&  A  I M L  : e *  o  r  m

Adres: Ldborntorjum chemiczne aptekarzu S z p m e a a  J t c h u a n a  w  S a m b s r z e , Rpnek U 3,
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S p r ó b u jc ie
a  prz@ !i® ita© is s ią
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10C1U linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphli, Portlaud, 
Halifai, S t John i Ouebec. Odjazd co dnia 
prócz niedzieli Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:

Anglo - kontynentalne Biuro podróży

Glashaven 22. 

Rotterdam (Holland)
List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal*

nie kupiłem
■tyrfowskifj t ic k o ly -  było b y  po 
spodniach./>\a1( ry ł  n j  up ran ia  t  
p o iik u j ikalni domowej Antonia;* 
f i a r u l ł »  K orczyn* z podwojnit 
kręconych nici s ę  n sd rw y c z ij  
V v  Sfe o p rz y  I r p  tani*.

Proszę się przekonać li*, 
ł^dac' darmo ctnnma na ubr* 
n ia  z im o w f  m ęzkia i d z i tc u tf .

T o w ir  k td ry  s ię  .n i t  pudobi 
wymieniam albo zwracam  pięniędzt

Antoni Bnrul
Pod opieka SkJbzrti

tka ln ia  
Korczynie
(Cjaiicya |

i  IM P ró s z ; zawsze żądać wyrobu krajowego! o  B
■ O9 o■ 3 H U N K . I

£ Ra
S 9

y  p 
1 * o s z c z ę d z a ją c e ,  ję d e r n e  m y d ła 2  9
H  - i z .N o so ro żcem "  lu b  „K osą". ©  M
y x -  I  c

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki
~  1

1  ©
■ MYDŁA ‘.5 m-g ■

S z y m o n a  M nisha w  Ż y w c u  15. Cl. 9

N a s i o n a
warzyone, pastewne i Kwiatowe
świeże i pewne, najlepszej jakości, 

w odmianach wypróbowanych
poleca po najniższych stosunkowo cenach
Oddział strgjslio-żydoczo&rcld
c. k. galic. Tow arzystvra gospodarczego

w Podhorcach obok Stryja.
Kupcom dajemy nasiona w komis. 

Prosim y zażądać cennika. 6—8

STRZELBY!
Je d n o lu fk i od  K 20*—, d u b e ltó w k i od K 35-—, f lo b e rty  od 
K 8-50, rew o lw ery  K 5 —, p is to le ty  K 2 —. N ap raw k i tan ie  

p rę d k o . — C enn ik i ilu s tro w a n e  w y sy ła  d a rm o  i o p ła tu ie .
i FRANCICZEK DUŚEK w OPOĆNO Nr. 90 

S S E S IS r: *. d . S ta a tsb a h n , Czechy. ~  1—10

S Singeru
maszyny do szycia

do różnorodnych celów.
Do nabycia w e w szystkich  

naszych składach.

SiBiertsMARLiisifii dsunii
Kraków, Szpitalna L. 40 .

(naprzeciw teatru miejskiego).
Filje w szędzie.
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Nowa apteka pod „Gwiazdą" w Jasie Alfreda Romana Weissa
przy  ulicy Kościuszki, naprzeciw  kancelarji adw okata WP. D ra Michnika 

po leca  lek i k ra jo w e  ijz a g ra n ic z n e  Świeże w ody m in e ra ln e  n a tu ra ln e  i sz tu czn e
po niższych cenach niż w handlach,

wszelkie bandaże przepuklinowe, prześcieradła gumowe i t  p.

N a jta ń sz e  i n a jtrw a lsz e  
dachów k i cem entow e m o­
żna  ty lk o  n a  d ra  G asp a - 
reg o  o p a ten to w a n y ch  ma­
szynach „DREISTFRN" w y­
rab iać . T e  m aszy n y  żadnej 
f irm ie  naślad o w ać  n ie  w ol­
no, a w szelk ie  in n e  pęle- 
cane m a sz y n y  są  p rz e s ta ­
rza łeg o  sy s te m u . Ż ą d a j­
cie sp ec ja ln y  cen n ik  N r. 
239 od  fa b ry k i sp ec ja ł m a­
szy n  Cr. GASPARY I Ska, 
M a rk ra n s ta e d t (S akson ia ), 
m b  od  zastęp cy : P.zemyśł 
Centralny, Lwów ul. K aro la  
L udw iL a L. 5. 7 —12

Od moczenia w łóżku
uwalnia natychmiast nasz prawnie ochro­
niony „Zbudź Sfę". Wyjaśnienia zadarmo. 
przy podaniu wieko i płci. InstytoŁ iieskolap, 
Regensburg Kr 428 (Bawarja). 2 9 -3 2

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu"

A p te k a r z a * * BALSAM

e
<
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*
CS
teum
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Allein echterBalsamUl im SchuŁunstl̂ pfilkkfl 
t  dss

. .Thierry in P r ij n la
bri B abltieli-tiw rti— .

W yroby tk ack ie

Jedynie prawdziwy z zieloną ZAKON­
NICĄ jako marką oohronną.

N iezaw odny  sk u te k  leczn iczy  p rz y  
w szy stk ich  c h o ro b a c h  o rg an ó w  
re sp ira c y jn y c h , kasz lu , zaflegm ie- 
n in . ch ry p ce , p rz y  k a ta rz e  k r ta -  ___ 
ni, bo lach  p ie rs i, ch o ro b ach  p łu - S 
cnych , sp ec ja ln ie  p rz y  in flu en zy , »  
c ie rp ien iach  żo łądkow ych , zapa- 
len iach  w ą tro b y  i śled z io n y , b ra -  Ł 
k u  ap e ty tu , p r r y  złem  traw ien iu , -  
za tw a rd zen iu , bo lach  zębów  i cho- g  
ro b a c h  ja m y  u s tn e j, ra n a c h  po- u  
ch o d zący ch  z o p a rzen ia , w y rzu - J, 
tach  etc. 12 m ałych , 6 d u ży ch  a lbo  g  

1 d u ża  flaszk a  fam ilijn a  K 5‘— B 
Aptekarza k. Thlerry’ego jedynie prawd2‘wr -  

m a ś ć  c e n t y f o l i o w a  5
n iezaw o d n a  o najleD Szym  s k u tk u  leczn iczym  p rz y  ra -  j  
n ach , w rzo d ach , ska leczen iach , zap a len iach , ab scesach , — 
u su w a  z cia ła  w sz y s tk ie  obce na lec ia ło śc i i n a jczęśc ie j H  
czyn i zb y teczn e  b o lesm  o p e rac je . S k u teczn a  n a w e t “  
p rz y  z a s ta rz a ły c h  ra n a c h  etc. — 2 paszki kisztaje K 3 bu 
Ź ró d ło  d o  s i to w a d z a n ia '.  A p tek a  p o d  ■ A nio łem  s t ró ­
żem " Adolfa THlERRrego w PREGRADA o b o k  R ohitac\

D o n a b y c ia  d e ta liczn ie  w e w sz y s tk ic h  w ięk szy ch  
ap tek a o h . 10—26

z n a jlep szeg o  p rzęd z iw a , ja k  n a js ta ra n n ie j  w y k o n a n e  ja k o  
to :  Płótna białe zwykłej i prześoieradłowel *—iio k o a l, d“ ly, drelU 
Jzki, chusteczki do nosa, ręczn ik i, śc ie rk i, o b rn s y , e r  s i ty , Dar- 
oLany, flauele , szew io ty , p ló d e n k a  k o lo ro w e  n a  fa r tu sz k i, 
sn k ien k i, b lu zk i i s iln e  k a n in y  n a  u b ra n ia  męskie poleca

T k a l n i a  P t ó c i e n

MICHAŁA MIĘSOWICZA
w Korczynie obok Krosna.

N a żądan ie  p ró b k i  to w aró w  b ezp ła tn ie . — K to ty lk o  r u  
jed en  zam ów ił to w a r z m oje j tka ln i, ten  g d z ie in d z ie j pł6> 

cien  k u p o w ać  n ie  bęćzie .

Jędrzej R n M i  u Kminie
poleca:

, W szelkiego rodzaju m aszyny rolnlose: P łu g i, bro- 
ny , s ieczkarn ie , m ło ca rn ie  rę can e  i k ie ra tow e, k ie ra ty , m ły n k i 
do  czyszczei.-a  zboża, cy lin d ry  ( t r ie u r y ) ,  siew n ik i, bura- 
czark i etc. etc.

H y sijn y  do wyrobu daohówek oementowyoh 1 rui 
betonowych.

Sikawki ogniro i ila g m in  w ie jsk ich , m ia s t i m ia­
steczek . — Pompy studzienna w szelk ich  sy s tem ó w .

Kompletne urządzanie młynów w ło śc iań sk ich , mo­
to ro w y ch  i in n y ch .

M o to r y  r o p n e .  N a jta ń s z a  s iła  popędow a.
Maszyny do szyota zn ak o m ite  i tan io , św iatow ej 

s ław y  m a rk i „ y e r i ia s S
Gramofony i p ły ty  g ram o fo n o w e .

W sze lk ieg o  ro d z a ju  a r ty k u ły  betonow e dachów ki, r u r y  etc. 
filie  fa b ry k : be tonow pj w R y m an o w ie  i D ukli. — ^ f i ą d z a  
n ie  ceg ie lń  k ręg o w y ch  — plany i k o sz to ry sy . — W szelk ie  
: in n e  m aszy n y  i n a rzęd z ia , ja k ie  w św iecie  e g z y s tu ją . :

Łlozne usnanla, na żądanie każdemu n ade ii t  mogą.

C enn ik i w y sy łam  n a  ż ą d a n ie  d a rm o  i o p ła tn ie . * 9 9

H a  r e u m a ty z m , gośoiec, postrzał (ichias) i wszelkie ner­
wobóle poleca się uśm ierzające nacieranie, od lat wlela 
ogromnie rozpowszechniono, przez wielu lekairzy ordy p o m n ą  
i pracz znakomitości uznane Llnimentum Gaulther lac nom- 

posltum a prawnie zarejestrowaną m arką ochronną

„ N E M  W  O L “
cbenlka Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopola, 

Cena nzkonu S0 hsL — 10 flakonow 8 Lor., nie llcząo opa­
kowania i  franco. — Tysiące listów dziękczynnych do prze­
glądnięcia. Dwa razy dziennio w ysyłki poczt. Na Składzio: 
Kraków, apteki Bedyka, W iszniewskiego, jako tja  w drogu- 

rjach Zopotha i Wiśniewskiego. Mak<>vr, apteka Froncza; 
Lwów, apteki: Dewechego, Ehrbara Haya, Łazowskiego, 
Dra Piepes-Poratyńskiego, Mikolasza, Sklepińskiego, Ober- 
harda, Zarzyckiego. Niemcy: Loewenupotheke Otto Koerner, 
Goeriilz, Obermmrkt 1. 31. w D^browej na składzie w apteoe 

pod zarządem Lewińskiego.
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i  K a . i i L a . d L y
N. G. FIEUDBERG
Głód). Biuro Podróży

ANTWERPIA I ROTTERDAM
10. Van L enusstraa t, I Postfach 322,

Belgja. | Holland. u — 12

Półtora miljona Koron
p łac im y  co ro k u  obcym  fa b ry k a n to m  za liche  b i­

b u łk i cy g are to w e. K ażą  n am  pa lić  b ibu łk i 
p rzeź ro czy ste , łu d z ą c  tem , że s ą  cienk ie  
a w ięc d o b re . T o  n ie p r a w d a ! T y lk o  b ib u łk a  
n ie p rzeź ro czy s ta , bez sz tu czn e j a szkod li­
w ej zap raw y , m oże b y ć  w pa len iu  sm aczną.

W szystkim  palącym  kręcone papierosy, polecam 
najnow szy mój wyrób Bibułek cygaretowych:

POBUDKA.
Bibułka uioja nie jest sztucznie zapraw ianą więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  s i ę  tem, że nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo 
przyjem ną, a dym posiada chłodny i niegryząoy.

POBUDKA w opakow aniu patentowem  6 hal.
„ w o p a s c e ...................................4 hal.

Zadajcie próbek, która chętnie darmo i opłatnie w ysyłam . 

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

Mr W. Bełdowski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26

' i ł W t W m w w w y u f t ł i f i i f f T w m  1 , rv<«
Czy przeźroczyste bibułki a i i o -  
gą być smaczne w paleniu?

Z apy ta  k to , ja k  w y ra b ia ją  fa b ry k i p rz e ź ro c z y s tą  
b ibu łę  ł  D zieje się to w  n a s tę p u ją c y  sp o só b . O to  dó 
o s ta tn ie j kadzi, z k tó re j g ę s tw a  p ap ie ro w a  w yp ływ a 
n a  p łó tn a , d o d a ją  g lic e ry n y , a po tem  go tow e a rk u sz e  
b ib u ły  p rz e su w a ją  m iędzy  w alcam i że laznym i, lekko  
o g rzan y m i, k tó re  s m a ru ją  pew nego  ro d z a ju  m yd łem , 
by  p a p ie r  c y g a rc to w y  n ie  czep ia ł się tychże , a  n ad to  
by n ab ie ra ł po ły sk u . T a k  a p re to w a n ą  b ib u łę  g ład zą  
jeszcze  w alcam i p ap ie ro w y m i. W sk u te k  tak ich  zab ie­
gów , b ib u ła  tra c i sw ą  p o ro w ato ść  — n ad to  s ia jc  się 
p rz e ź ro c z y s tą , czem  w łaśn ie  łudz i, że je s t  c ienką  \ 10I1 
p o z ó r  c ienkości n ie  ro z s trz y g a  o d o b ro c i b ib u łk i cy- 
g a re to w e j. Z a icm  sz tuczne  zap raw y , d la  w yw ołan ia  
z łudzen ia , m u szą  sm ak  zm ien ić , k tó ry  rzeczyw iśc ie  je jc  
p rz y k ry  i g ry z ą c y . T rz y m a ją c  w  p a lcach  c ien k ą  b i­
bu łkę , o d ra z u  czuć  w  d o ty k u  lepkość , co p rzem aw ia  
za tem , że zaw iera  g lic e ry n ę  i iii: o sz tuczne  zap raw y  
W iadom o dalej, że g lic e ry n a  sp a la ją c  się ja k o  tłu szcz 
w  tle jący m  p ap ie ro s ie , p o w o d u je  g ry z ie n ie  i p ieczenie 
w całej ja m ie  u s tn e j, a. d y m  je s t  tak  o s try , że w yw o­
łu je  z oczu ob fite  łzy. Ż e p rz e ź ro c z y s ta  b ib u łb a  cyga- 
re to w a  n ie  je s t  d o b rą , lu b  w ogólo n ie  p o s ia d a  cech 
do d a tn ich , to  św iadczy  n a jlep ie j, że a u s tr ja c k ie  fa b ry k i 
ty to n iu , takow ej nie u ży w ają . I  w idzim y , że d o  ro b ie ­
n ia  p a p ie ro só w  począw szy  od n a jta ń sz y c h  a  sk o ń c z y ć  - 
szy  n a  n a jd ro ż szy ch , f a b ry k i rząd o w e  u rz y w a ją  ty ik o  
g ru b e j i n iep rzeź ro czy s te j b ibu ły .

W reszc ie  o p a r ty  na  w iedzy  i d o św iad czen iu , r a ­
d z ę : nie palcie przeźroczystych bibułek! 2 2 -2 6

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych „N0RIS“

Mn u. B e łd c w s k ie s o  w Kra rDwie, dL Staoiślna 26.
Żądajcie j ad najliczniej próbek „Pob6dka“, celem przekonania 
się o d o b n  ti  mego wyrobu, które posyłam darmo i opłatnie.

-------------------- ---- --------

Szybko! jf\ Tanio!
1  \

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

Do Ameryki
pospiesznym okrętem w  3 dniach  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach
♦  ♦  P r ó c z  z  w y zy sk iem . ♦  #

Żądajcie pouczenia tylko od
B. Karlsberga

Hamburg, Ferdinandstrasse 15.
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Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
ulica Reformacka L 3 El p.

koncesjonowane reskryptem  ck. M inisterjum spraw  wewn.z 9/8 19081.4647. założone w in­
teresie włościan, staraniem  Polskiego Stronnictw a Ludowego przyjm uje do ubezpiecze­
nia od ognia: budynki, inw entarze martwo i żywe, ruchomości domowe, towary i zapasy, 
oraz wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszym 1' warunkami.

„ W I 3 Ł A “
ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bukowinie i na  Śląsku.

. , W I S Ł A “
przyjm uje ubezpieczenia ruchomości, inw entarzy, towarów, zboża i paszy bez względu 
na to. gdzie są na razie ubezpieczone budynki.

„ W I S Ł A “
przyjm uje ubezpieczenia ziemiopłodów od g r a d u .

„ W I S Ł A “
ma agentów  po wsiach i miastach. Siedziby agentów uw idoczniają godła agencyjne 
(biały orzeł piastowski w czerwonem polu).

W sprawach ubezpieczeń od ognia i gradu w tych gminach, gdzie niema jeszcze agencji, 
należy zwracać się wprost do Dyrekcji „W isły***

i t i t f f f y g w

w W adowicach
Stowarzyszenie zarejestrowane z ogranitzona odpowiem ialnoitti

Posiada na składzie stosownie do pory wszelkie 
gatunki zbóż, bądźto ozimych lub wiosennych, wszel­
kie gatunki koniczów nasiennych, oraz traw paste­
wnych, nasienia buraków w najlepszych gatunkach, 
jakoteż wszelkie artykuły w zakres gospodarstwa rol­
nego I oomowego wchodzące. WszelKie nawozy sztu­
czne, jak  Superfosfaty mineralne, kostne i amoniakal­
ne w różnych procentach, mączkę Thomasa, sole po­
tasowe wysoko procentowe, Saletrę chilijską, oraz 
wszelkie inne naw ozy z najlepszych źródeł pocho­
dzące, z gw arancją procentowej zawartości, po­
siada w każdej porze na składzie. Węgiel krajowy 
z najlepszych kopalń dostarcza całymi wagonami, 
oraz sprzedaje na pojedyncze centnary w m aga­
zynach Towarzystwa. Dia Kółek rolniczych dostar­
cza nawozy sztuczne całymi wagonami po cenach 
fabrycznych, oraz węgiel po cenach kopalnianych. 
W szelkie tow ary są pierwszorzędnej jakości, za go-i 

tówkę i na  kredyt. I
Zamówienia uskutecznia się odwrotnie.

Dajemy stale zatrudnienie
k a i d e m a  b e z  w y fą lk n

a wiek, płeć lub oddalenie nie są p rze­
szkodą. Dzienny dochód od K 2 do 4 
i więcej — w miarę udoskonalenia. 

Pisemnych w yjaśnień udziela:

|e“ Krajowe przedsiębiorstwo 
l  wyrobów trykotowych ::

we Lwowie uL Zygmuntowska L. 9.

^w TTTw m m iii i n n i ą r
Odznaczona Medaimi na Powszeohnej Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym na Wystawie Prze­
myślu Metalowego w Krakowie w r. 1904, oraz Medalem 
srebrnym n» Wysławię Przemysłowej wWadowioach w r. 1907.

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych, ora* od rokn 1890 istniejący

Zakład zegarmistrzowski
Michała Miesowicza w Krośnie

poleoa obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, pendn- 
łowych, budzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich, biżuterji i wyrobów 
optycznych itp. Nowo wydany cennik lllustrowany prze­

syłam na żądanie gratis i franko.
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BANK PARCELACYJNY WE
założony w roku 1899.

Sprzedaje na  wieczystą własność g run ta  w całej Galicji. W tym czasie ma na sprzedaż g ru n ta  w na­
stępujących miejscowościach:

B O R E K  \O W Y  pow. Rzeszów około 600 morgów ziemi pierwszej jakości.
P R Z Ę D Z E L  pow. Nisko, w bezpośredniem  sąsiedztwie trzech miast, ziemia i łąk i znakomite,
P R Z Y tlY SZ Ó W K A  pow. Rzeszów, 2V2 kim. od Rzeszowa, przy  dwóch gościńcach, g run ta  

doskonale, dzieci do szkół wyższych można z domu posyłać, zbyt n a  w arzyw a i nabiał doskonały.
P O D L E SZ A N Y , tuż koło Mielca, dzieci do gim nazjum  m ogą z dom u uczęszczać, wszystkie 

władze pod ręką. Ziemia rędzinna.
PIL£]V10IVElf, bezpośrednio koło m iasta pow. Pilzna. G runta pierwszej klasy, namuliste. 
G L IN IK  G Ó R N Y  pow. Strzyżów, sąd powiatowy i siacja kolejowa Frysztak. 
nfSĘK ISZ N O W Y  pow. Jarosław , stacja kolej. Nowa Grobla, na linji Jarosław  R aw a R uska
Z A G Ó R Z  pow. Sanok, gr unta od najlepszych nainuPstych do lichszych górskich. Na miejscu 

w aisztaty  kolejowe, targi i t. d., dzieci do gim nazjum  do Sanoka codziennie osobnym  pociągiem.
L O W C Z Ó W  i Z A B Ł Ę D Z A  pow. Tarnów, są jeszcze duże reszty  do sprzedania.
Parcelantom  swoim w yrabia B ank 4V2°/o pożyczki Banku krajow ego na dłuższe term iny spłaty 

(aż do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na dłuższe lata, 
a także pozostaw ia część ceny kupna na krótsze term iny do spłaty.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne i t. p.:

BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE
ul. Brajerowska L. 11 A.

j la liy wątrobiane, wągry, 
zm arszczk i i czerwoność 
twarzy i rąk, usuwa nieza­
wodnie i szybko:

Ce“  S e l i m  Krem isstłnd. W s r a k i
Wyrób i jedyny skład: c. k. obwodowa apteka w Przemyślu

c. i k. dostawcy nadwornego. Zarządca Mr. Marok Ettinger.
» a r  m

K 1'50.

przyspiesza i zapobiega przed* 
wczesnemu siwieniu znana ze 
swej dobroci:

M r a r z a  S s p f i m
m .  s c m v A K z r

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

Księgarnia 0. C. Friedleina —  założona w r. 1796
K ra kó w  —  Rynek 17.

dostarcza książki, pisma, nuty, katalog przesyła darmo.

Wy law m  i odpowiedzialny redaktor Jan Stapiński.
Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10, pod zariądem L. K. Górskiego).
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